
c3
(856). Wargzawa, Wtorek 9 Marca 1920 roku.

cerfrRAiflY

Rok X X T1.

W arunki p re n u m e ra ty !
^  ^  waaawia i  odnoszeniem mie 

■iącini* Mk. 24—
prowincji miesięci. „ 27.—

e»*rani«ą _ ,  30.— WSZYSTKICH

Ceny o g ło s z e n i
.Łś w tekście (przed kron.) Mk. 12
ser nadesłane iza tekstem) _ 8

zwyczajne m 4
j g  drobne za jeden wyraz fen. 80

Wszystkie ogłoszenia obliczają 
c s  eię petitem (drobnein pismem).

P - » r i n . u j .  o d  . - a  p p .  z .  , , r o ł  r , ko~ ó ,  r . d ł k o j .  n i e  a d p O M i. d a .  T e l e , .  B ł d a k o j i  „ 6 . 7 0 , A d m in . , 2 0 . , 3

M akii I HdBi.nistratja: WaiecH 7._ _ _ _ _ _ _ _ _ milo mim p. U .  h  l?ł. Haaier pojoiyotu * wimmio i  m  u  pw iitji i , i o  ( a

*!n'? ^ marca p godzinie 7 i pół wieczorem w sali 0. K. R. (Aleja Jerozol. 56) 
w. Z. Praussowa wygłosi odczyt p. t. „Zycie robotników polskicn w Ameryce44 Odczyt 

ilustrowany będzie przezroczami. Bilety w cenie mk. I do nabyć a przy wejściu.'

Rząd Sowietów zwrócił eię do Rządu 
Polskiego z wyraźnie sforinułowanemi pro
pozycjami pokojowemi. Centralny Komitet 
Wykonawczy Sowietów ^głosił odezwę do 
ludu polskiego, w której oświadcza, że lud 
rosyjski daleki jest od myśli mieszania się 
ido spraw wewnętrznych innyah państw, że 

cho® narzucać metod wyzwolenia 
•potocznego, że przeto nic nie stoi w drodze 
pokojowi, równie koniecznemu dla obu 
Państw 1 narodów.

Witamy s radością te propozycje poko
jowe i oświadczenia, dające podstawę do 
niezwłocznego rozpoczęcia rokowań i za
kończenia rujnującej wojny, która ani 
Wam, ani nam nie pozwala odbudować go- 
■podarstwa społecznego 1 wyprowadzić 
maa pracujących z nędzy 1 niedoli. Jak 
Wy, tak i my pragniemy oddać wszystkie 
•iły swoje „walce z głodem, chłodem, tyfu- 
*em i bezrobociem44. *

Nie od dziś walczymy o pokój. Nie mo
gliśmy coprawda mówić o pojroju wówczas 
Bdy „czerwona anmja44 zajmowała ziemie 
Poisko-litewsko-białoruskie, stała u granic 

Królestwa Polskiego i — świadomie czy 
bezwiednie — zagrażała naszej młodej, 
^lopewnej jeszcze i  nieokrzeplej niepodle
głości.

Z tą chwilą jednak, gdy zadanie obron- 
wojny było ukończone, niezwłocznie 

* Rozpoczęliśmy kampanję pokojową. W 
®ejmie, w Radach miejskich, w prasie, na 
Zgromadzeniach publicznych wzywaliśmy 
«ząd polski, aby wystąpił z inicjatywą po- 
*°jową, aby corychlej zakończył wojnę, 

®ra im dłużej trwa, tem jest szkodłiw- 
S23 i bardziej rujnującą, aby — zawiera
l i  pokój z sowiecką Rosją — zagasił o- 
®|atnie płomienie i>ożaru, od sześciu lat 
iszczącego Europę.

' _ Obecnie — gdy Ententa przestała wy
b ierać nacisk na Polskę w kierunku dal- 
82eR° Prowadzenia wojny, gdy zbankruto- 
g P o l i t y k a  „drutu kolczastego44 a Rząd 

owiecki swemi propozycjami dał do ro- 
, ° Wań podstawę — z tem większą silą żą- 
a ®y od Rządu polskiego, aby zrobił 

" ^ y s tk o , oo od niego zależy, dla niezwło
cznego zakończenia wojny.

Dążymy do pokoju demokratycznego i 
Prawiedliwego, pokoju, opartego na po

szanowaniu niepodległości narodów, poko- 
1° porozumienia, nie zaś narzucania swo

jej woli wbrew sprawiedliwości, wbrew 
interesom ludu pracującego. Zwalczamy 
politykę imperjalistyczną, polegającą na 
przyłączaniu silą ludów obcych. Dążymy do 
tęgo, aby sprawa krajów, t z w .  kresowych 
została rozstrzygnięta zgodnie z ich intere
sami, na mocy swobodnie przez ludność 
tych krajów powziętej decyzji.

Zgadzamy się z wyrażoną przez Rząd 
sowiecki opinją, że niema obecnie takiej 
sprawy gospodarczej czy terytorjalnej 
między Polską a Rosją, która nie mogłaby 
być rozstrzygnięta przez porozumienie po
kojowe.

Rokowania, które przyjdą i które do
prowadzić muszą do pokoju, będą likwida
cją nietylko tej wojny, ale i całego dawne
go stosunku Rosji do Polski, opartego na 
panowaniu Rosji, a niewolnictwie Polski. 
Nowy stosunek może być tylko stosunkiem 
suwerennych państw-narodów.

W wyniku wielkiej wojny europej
skiej, — z rewolucjami politycznemi, z 
tworzeniem się Republik zamiast dawnych 
rządów absolutystycznych, z wyłonieniem 
się suwerennej państwowości narodów, 
dotychczas podległych obcej władzy — 
splatają się dążenia mas pracujących we
wnątrz każdej społeczności do wyzwole
nia gospodarczego, do całkowitego prze
kształcenia ustroju społecznego.

Jest to wielki prooes rewolucyjny, któ-j 
ry obecnie świat przeżywa — jest to zna-' 
mię tego okresu dziejowego, w który wesz
liśmy. Klasa robotnicza Polski, narówni z 
proletarjatem całego świata, dąży do wy
zwolenia społecznego przez walkę ź burżu- 
azją i przez rozwijanie swoich sił twór
czych i organizacyjnych. Różnimy się zna
cznie z Rządem Sowieckim w pojmowaniu 
metod tego wyzwolenia. Ale różnice te 
sprowadzą się do właściwej miary, jeżeli 
m e tylko w zasadzie, lecz i w praktyce bę
dzie się stosowało tak dobrze przez Wa
sz) c i przedstawicieli wyrażoną- maksymę, 
ze m e można socjalizmu nieść innym na-
! L T  ^  ° Slr ach ba2net(iw i że proleta
r y  cizaego kraju wyzwoli się tylko wte
dy, gdy własnym wysiłkiem i g o d n ie  z 

SWeg° bytu « * * *  W e  po

W szczególności proletarjat polski, do- 
świadczony w stuletniej fliewoli narodo
wej, świadom jest tego, że nie przez roz

bicie Rzeczypospolitej Polskiej, nie przez 
wyrzeczenie się odrębności państwowej, 
lecz na gruncie zdobytej niepodległości wi
nien dom swój urządzać i swobodnie na 
swojej ziemi — w związku z proletarjatem 
całego świata — Republikę socjalistyczną 
budować.

Pierwszym warunkiem dalszego roz
woju jest pokój, trwały pokój, leczący rany 
wojny.

W imię tego pokoju, w imię socjali
stycznej przyszłości wyzwolonych i niepo
dległych narodów — robotnik polski prze
syła bratnie pozdrowienie proletariuszowi 
rosyjskiemu.

Centralny Komitet Wykonawczy Pol
skiej Piu-tji Socjalistycznej.

Warszawa, 9 marca 1920 r.

Tajemnice więzień.
Przemówienie tow. K, Pufcaka.

(Dokończenie).
Uprosić*enic procedury karnej.

Dlatego pozwalamy sobie postawić wnio
sek, ażeby między iunenu zarządzeniami wy
siano iotne oddziały prawniczo - śledcze, któ- 
reby tego rodzaju sprawy, to jeet gdy w mesz
cie prewencyjnym dany więzień odsiedział 
już swój wyrok, którego się później doczekał, 
żeby tego rodzaju sprawy byty natychmiast u- 
marzane i  więźniowie natychmiast uwalniani. 
Następnie chcielibyśmy, ażeby nareszcie wię
źniami wojskowymi zaopiekowała się Proku
ra torja Wojskowa, która wcale się nie wtrąca 
do więzień i nawet do prowadzenia sprawy. 
A to wtrącańie jest poprostu koniecznością, 
b° działają sądy wojskowe dwojakiego rodza
ju. D. O. G. i D. O. M. to znaczy sądy polowe 
i sądy wojenne. I oto ok azu j się, że pewne
go pięknego poranku władze wojskowe po
wiadają nieraz sobie, że to więzienie przecho
dzi do D. O. G. a to pozostaje pod zawiady
waniem D. O. M. i skutek jest ten, że więzień 
jest pozbawiony papierów swoich i sędzia 
śledczy wojskowy nie dostaje papierów jego 
do ręki i nieraz kilką tygodni, miesięcy wię
zień czeka zmiłowania Bożego, żeby sędzia 
przyszedł, a on nie przychodzi. Mieliśmy ta
ki wypadek, że kiedy D. O. G. powstało w Gro
dnie i sądy polowe posunęły się  na wschód, 
pozostawiły w więzieniu cywilnem 32 osoby i 
prokurator cywilny musiał tych więźniów u- 
wolnić, bo nie miał papierów. Pisał na pra
wo i lewo dwra tygodnie o papiery i nie otrzy
mał odpowiedzi. Tak się dzieje w sądach woj
skowych. Nie chcę generalizować zarzutu zlej 
woli, powiadam więc tylko, że pizesfępczość 
jęst ujmowana zanadto drobiazgowo, to znaczy 
jęst wiele spraw, które można załatwić w puł
kach, lub kompanjach ale tych ludzi wpako- 
wuje się  do więzienia i jest dużo spraw ta
kich, któreby się  kwalifikowały do amnestji, 
biorąc pod uwagę poziom tego danego szere
gowca i jego wychowanie etyczne. Następnie, 
i to jest najważniejsza przyczyna, że brak sił 
prawniczych i trzeba szukać ze śmiecą sę
dziów, któizyby mieli praktykę sędziowską, 
szczególniej zaś mało jest sędziów wojsko
wych, mniej aniżeli sędziów cywilnych. P'>d 
tym względem musi n a s tą p ić  kooperacja po

między Ministerjami, ażeby część sędzió* wy* 
eliminować, ażeby przydzielić do sądów cywil
nych jak i wojskowych, zaprowadzić uproś*- 
czoną procedurę karną, a najważniejsze, żeby 
uposażyć sędziów wszystkich kategorji mater- 
jalnie tak, żeby byli niezależni, żeby w ten 
sposób przyciągnąć z adwokatury 1 z innych 
zawodów wolnych prawników, którzy by U 
sprawy przeprowadzili. Mówiąc o tem muszę 
zaznaczyć, że siedzi w więzieniach dużo ludzi 
takich, którzy są przekazani przez sądy bol
szewickie i ukraińskie i znowu bez żadnych 
papierów. Siedzą następnie skazańcy sądów 
niemieckich, bolszewickich, ukraińskich, wy
roki są straszne po 10,15 lat. Wprawdzie ich 
dotknęła amnestja, ale pozostało jeszcze 10 
lub 15 lat. Dotychczas się nie orjentujemy w 
tem, za co byli skazani, bo władze okupacyjne 
wszystko podprowadzały pod jeden punkt: 
czy bandyta, czy złodziej.

Powiększenie liczby prawników.
I ta sprawa musi być przejrzana, musi

być rozpatrzona. Gt ludzie poprostu błagają 
nas o to, aby ich procesy byty w najkrótszym 
czasie rozpatrzone i zrewidowane. W ten spo
sób jeśli uwzględnimy uproszczoną procedurę 
karną, jeśli zastosujemy inne środki zapobie
gawcze, aniżeli uwięzienie, jeśli będzie roz
dział kompetencji władz mogących areszto
wać, jeśli w dalszym ciągu Ministerjum Spra
wiedliwości I Ministerjum Wojny przyciągną 
dzięki dobremu wynagrodzeniu sity prawni
cze, to mamy nadzieję, że sprawa pójdzie w 
szybszym tempie, więzienia się wyludnią, bę
dzie można naprawdę więźniów lepiej wyży
wić i odziać, wreszcie będzie można walczyć 
z tyfusem plamistym, który dzisiaj szaleje i 
szerzy się, nietylko w więzieniach i wśród 
administracji więziennej, ale i pośród ludno
ści miejscowej i w wojsku. *

Więzienia w Polsce.
Na zakończenie clicę podkreślić jeszcze ie- 

dną rzecz, mianowicie chcę, ażebym nie bvł 
zle zrozumiany, ze jeśli wykazałem »
braki, to prze de wszystka em to 
nów ziem wschodnich. Jeśli - u - J  ^  , r.ei 
T O denntctw . „  a  J  ™



dzić, te w Polsce jest czystość i hygi-ena, ale 
'wyżywienie pod psem. Jeśli jest pewna hy* 
giena, to znowu umundurowania brak dla 
więźniów, bielizny i t. d. Pod tym względem 
więziennictwo szwankuje 1 zastaliśmy wszę- 

\  przeludnione więzienia i nie dopasowa
ne budynki do więzień.

* jakiego względu Ministerjum 
Sprawiedliwości przez okólnik swój zastooo- 

Palenia papierosów. To jest mo
że błahostka. Ale dla więźnia, który jest ile 
karmiony j f]e odziany, któremu rodziny mo- 
gą mato przynmść do jedzenia, jeśli nie bę
dzie mial palenia, to jego naprawdę karze się 
* yt surowo, bo ten człowiek jeszcze nie jest 
dkazanym, a jul jest ukaranym przez ode- 
braaie mu możności palenia. Boimy się, te
nnrvf !  1X8111 W teD sp<wób’ “ u dostarczy •papierosów po cenach paskarskich dozorca. 
Będzie tu pole do przestępstw wśród doeor- 
ców wnęziennych 1 mogą być inne nadużycia 
S L  • m ucieczki, fałszywi świadkowie, 
przenoszenie listów i Ł p. Jeśli to może być 

to. P i łb y m  bardzo p. Ministra
S praw iedliw ości, a ie b y Mkaz palenia papie
rosów usunął. Przedstawię następnie do ła
skawego uznania wnioski, które są b. liczne, 
ale stan więziennictwa naszego już jest tak 
groźny że muszą nastąpić gwałtowne reformy 

natychmiastowa doraźna pomoc rządu, gdyż 
w przeciwnym razie nie mamy moralneuo 
praw a trzymać tych więźniów, o ife chcem? 
spłynąć na ich poprawę, 0 ile chcemy, ażeby 
zbrodniarz, który wykroczy! przeciwko pra-
mor*? *nl roszyl PraeP*sy Ogólne, etyczne, 
moralne, ażeby ten zbrodniarz powróci! na ł£

to m wz?lf?dera naturalnie dużo można powiedzieć, że niestety tylko w kil
ku więzieniach w Polsce zauważyłem «kołv 
pozatem w żadnem więzieniu szkól niema’ 
b bljotek niema niema ani jednej kartki książ-’ 
ki, którąby mógł więzień czytać. Pod tvm 
względem musi Ministerjum przyjść z nomoca 

jednocześnie musi , p a ń s t w o  w f f i j  
rządem zająć się losem więźniów którzv 

wychodzą na kolność. Dziś jest stan taki że
M wolao«  bez feniga n o  jest główny powód, że następuje recydy-

Pod tym względem Minister Sprawiedli
wości musi roztoczyć szerszą akcję, dopuścić 
do funkcjonowania specjalne patrona* któ 
reby się zajęły stosunkami w ięźn ianT^txlkt 
d e S a  mu’ 616 specjalnie po wyjściu z wię-

„ R O B O T N I  K**, w t o r e k ,  8 marca 1820 r. Nr. 68.

knął pięścią w trybunę, sypną! klika frazesów 
retoryce-nych 1 jeszcze 2 miesiące „rządu!**.

Pamiętamy rówiuet, jak to ks. Lutoaław-
i wszyscy inni księża i wszystkie reaki i 

wszystkie endeka, razem z 'p. Skulskim kru
szyli niejednokrotnie kopje swej wymowy w 
obronie wolnego handlu, a przeciwko eekwe- 
StrowL

•ledynię socjaliści wołali niewzruszenie: 
eekweelr! Ale na nic nie przydały się argu
menty Dianmnda, Bobrowskiego, Arciszew
skiego, Czapińskiego. Większość sejmowa, ra
zem ze Skulskim, z szyderstwem przechodzi
ła do porządku dziennego nad argumentami 
socjaliatycznemi.

1 stała snę rzecz ohydna. Obszarnicy, bo
gaci chłopi, kupcy, pośrednicy, sklepikarze 
wszystkich wyznań, rozpoczęli zbrodniczy tan. 
Rzuciła tlę ta piekielna sfora drapieżców na 
wynędzniały naród i zaczęła ssać krew. Ceny 
" P ^ ą g u  tygodni jesiennych podskoczyły
0 100%, W przeciągu miesięcy zimowych dwa
1 trzykrotnie. A drapieżcy okrwawkmemi pa
zurami gromadzili góry pieniędzy. Po całej 
Polsce (prócz Poznańskiego, gdzie przezornie 
zachowano aekwestr) rozlega się krzyk mas 
wygłodzonych, po całej Polsce rozlega się jęk 
chorych, błaganie wycieńczonych, wołanie o 
chleb, o pomoc — ale ponad tym chórem 
zbiedzonej, schorowanej, zagrożonej niegasną- 
cemi epidemjami rpasy unosi się tryumfalny 
hy mn oszalałych i krwią bliźnich opitych dra
pieżców.

Już dzisiaj niema żywności. Co było, znaj
duje się w bezpiecznych achówkach pa ska rży
albo zostało przeszwarcowane na Wschód i na 
Zachód, do Niemiec t do Rosji,

Ale p. Skulska dzisiaj dopiero po Wada, 
„że rząd nie posiada dostatecznej ilości pro- 
duktów, aby zabezpieczyć ludności żywność, 
choćby tylko według norm dotychczasowych". 
Dopiero dzisiaj!

JCongres socjalistów francuskich.
Oprócz wspomnianych j «  gośd zagrani 

cznyoh, przybyła teź komunistka holenderska 
Roland HoUt. Zastrzegła się, że zwiedi^tylko
kongresy partji, należących do Ul

led A ty ll  
•ej Mędz;

Mały felieton .

S i i t n m j  tg tpraij... -
skarfv jaiŁ0 Rrtii*<tont ministrów,
Skaizy się, ii sprawa aprowizacja źle stoi z
c h w a h tV ^ ’ ** Sej“  ua^ 16rw wc«to me u- 
sekwestr. *** °  wprowadził—

i n>,^° f rawda- Mimo ciągłych, uporczywych 
nagłych wuioskow klubu socjalistycznego -

Sąjia staie sekwestr odrzucił. PauŁęimy 
,y goiące, płomienne zapewnienia Pa

derewskiego po jego powrocie z Paryża we 
wrześniu ub. roku, iż sekwestr musi być wpro
wadzony, albo on, Paderewski, podaje się do 
dymisja, bekwestr jednak nie został wprowa
dzony i Paderewski oie podał się do dymisji, 

yknął tylko; szubienica paskarzom", hu-

Ale posłowie socjalistyczni przepowiadali 
to od roku wciąż, bez znużenia.

Dlaczego więc dopiero dzisiaj mówi się 
takie rzeczy i dlaczego dopiero dzisiaj za
mierza się zrobić to, czego socjaliści domagali 
się stale?

Dlaczego?
Poprestu dlatego, te  dzisiaj rząd sekwe- 

strujący, nie znajdzie już u ziemian i u chło
pów — ani worka zboża. Wszystko -sprzeda
ne. Więc chłopi bogaci i endecy już może na
wet nie będą protestowali.

„Idila i bierzta, co się wam ino spodo
ba!" — myślą sobie, śmiejąc się w kułak.

Więc już i pan Skulski myśli, że nadszedł 
czas na kwestr™.

Ale co będzie z glodującemi masami?
Ano zagranica przyślę... -----
Pierwszym warunkiem jakiejś istotnej 

pomocy z zagranicy jest — zakończenie woj
ny. Rio ozjs oaaze pomoc państwu do cna 
wyczerpanemu, a wciąż prowadzącemu woj
nę?!

Wiecie, ile Ministerjum Wojny zażądało 
uf» swe wyda.ki.’

13 m i l j a r d ó w l
Zagranica powie: „Macie 13 miljardów 

na wodowanie, dajcie drugie tyle na żyw-
,.ość“.

He! bet hel Śmieszne to są sprawy ] urą
gające zdrowemu rozsądkowi.

Zyslaw.

-  - - - . . ----------- —  - j  t  y*
oarodówiki, przyjechała jeduak do Strasburga 
na zaproszenia Lorkła i Kappoporta Odczy
tała manifest Biura Zachodniego 111-ej Mię- 
dzynar., wzywający do obalenia usitroju kupi- 
talaatyranego. a nie do przekształcenia go. 
Rewolucja rosyjska ma być gwiazdą przewod
nią w waloe socjalistów. Republika Sowietów 
jest w tendencji historycznej równie francu
ską, niemiecką, angielką, jak rosy jaką.

^ Dwa punkty porządku dzteimiego najwię- 
óej zajęły czasu: sprawa polityki wewnętrznej 
1 Międzynarodówki.

W dyskusji nad polityką wewnętrzną P> 
ruszono sprawę winy w wybuchu wojuy, kry  
tyków ano działalność posłów w parhimeude 
podczas wojny, obszernie uiówiooo o wybo- 
ran* ostatnich i aastaaa-wiamo^Mę uad przy
czyną niepowodzenia. Oto kilka próbek z mów 
różnych delegatów:

May eras wystąpi! przeciwko tym, oo mimo 
uchwał pai-tyju) eh zawierali blok z partiami 
mesocjafetycznemi. przy wyborach do md 
miejskich. Okazało się, że pustępiiiwali tak 
zwolennicy llł-ej Międzynarodówki, Raffin- 
liugeaa przy p< *ni i u at, jak burżuazja przy wy
borach do parlauientu jednakowo traktowała 
wszystkie odłamy socjalizmu, i  ca,ego należy 
wysnuć wniosek, że ty lko jeduwść purtjii zdoła 
sparaliżować zakusy wrogów. Do jedwuści tej 
mówca wizywa! w gorących słowach. Frossard 
iądaił jedm.śai niętytiiląo organizacji politycz
nych, ale też ekonomicznych. W czasie straj
ków part ja winna pomagać strajkującym me
ty-łka słowami. Jedność narodowa ( t j. umędzy 
wszystkiemu ai-ganizacjariii prołetarjatu w 
kraju) i jedność między nauodowa — oto jedy
nie zbawienne hasła dlla socjalizmu.

Renaudei zaaauaoza, że pouażka wyburczą 
wiinna pouczyć pautyę, że uaioży zkibraó się do 
poi',tyki pozy tywnej. Puiaźkę tę przypisuje on 
polityce pai-tji w ostatnim rukiu, wytwarzają
cej przepaść między ideaond partji, a ideam i 
narodu. W ciągu lat paatja chętnie popierała 
obronę narodu, czego mówca nie żuł uje, jak 
inni to czytują. Upadek Między imrodówki na
stąpił, podług mówcy, z winy socjalistów nie
mieckich. Urok partji francuskiej wiele ucier
piał w kraju dzięki jej polityce. Fubtyka la do. 
prowadziła do wy tworzeina dysydentów i o- 
mytłlką było wystawienie kamdy dntuiy Sadou- 
la. Partęa niepotrzebnie utożsam lu la się z bd- 
ezewnziniein. Masy robotnicze mają inne kło
poty, oprócz Rosji, tymczasem organy partyj
ne nie liczyły się z tym, wyborcy zaś nie mogił 
zrozumieć tej taktyki.

Część partji jest za obroną narodową, in
na przeciw uaej; z jeomej suoay piopagup* się 
sowiety, z orugej powozcmue prawo wyuor- 
cze. hiateży wy orać i zdecydować się. Co się 
tyczy rewolucji, to Loinot oewiad'uza, że rewo
lucja dojdzie do skutku, gdy nie będzie ryzy
ka, blum powiada: owszwu, z ryzykiem, Pa
weł tauae — gdy zdobędziemy włościaa- 
slwe. Mówua zastrzega snę, że me jest za

współpracą z rządem burtuazyjmym, że nie 
żywi kultu dla parUmeutary zona „Ale jak 
wyobrazić 9obie, że ct, oo m« wyikaaałi dość 
wvli, by oddać na czas kartkę wyburczą, zdo
będą się na odwugę niezbędną dla akcji re* 
wolucyjnej?" Pwwitem rewolucji atoumauic*- 
nej nie dokonywa się odraau. Jestto rewolucja 
oiga,ili zecji, które umożliwią robotn ikom
przejście i  uatroju obecuegu do socjalietyczaie- 
go! Należy w tym celu połączyć pracę puiityc*. 
ną, ekoiUumicziną i wepółdzielezą

Mówca wy powiada aię przeciwko wpro> 
wadzeniu rowietów do Framćyi; powstałby au> 
tagouizm między niemi a urgunizacjiMni kstule- 
jącc-nu. Sowity to wytwór loktduy' kiaju, któ
ry aię puatiyś oaratu. Partj* wimu* popierać 
poetów w panaoMsucie, którzy obecnie więcej 
pracują, aniżeli partjn.

Należy unikać wszelkich zatargów z Ketę 
federacją Piracy, przeciwnie, w spółdziałać i  
nią.

Mówca kończy życzeniem, aby polityką o- 
rjentującą się w kieiuuku 111-eu M iędzynaro
dówki, part ja nie stuwciła wpływów wśród 
włościan, bez który ch rewoilucja nie uda aię.

Varenne zarzuaił lewicy, że taktyką ową 
paraliżuje dzanłalmiść paiiji i doprowadza do 
zguby Międzynarodówkę.

Raymond LeJebrre przemawia! w łaniemu 
lewicy. Podług niogo nastąpi! moment zerw a
nia i  dawną taktyką. Po traktacie wersalskim 
nie m«»że być więcej obrouy naiodowej*.

Włościanie, sądzi mówca, zrozumieją to, 
Wszyscy aroauanieją, że nastąpił okres pacy
fizmu i międzynarodowości. Ponad obronę na
rodu stawiamy obronę ludzkości. Między no
wym duchem, a  starym nie umie być zgody. 
Mówca żąda wydalenia t  partji zwolenników 
obrony uarodow-ej. Przerywa mu Froeeard, o- 
świadczając, że nie n*oto być mowy o wyuaie- 
niu uzkmków partji, doipókj partja nie wy po
wie się, że podzieta poglądy Lelebvra. Jeżeli 
partja oświadczy, że w ustroju kapitalistycz
nym nie może być n^owy o obiorue inunodwwey, 
wówczas ci, oo są przeciwnego zdania, me bę
dą czekali, aś Ich wykreślą.

Letebvre kończy żądaniem, alby każda 
gmina aocjatastycnua zmieniła się w twieudzę 
rewolucyjną.

Ostatni mówca, ćlarąuet oówiadcaa, że 
Roeja za każdym razom, goy nawiązywała sto
sunki z krajann kapiUidstycznyini, przesiąka
ła suma duchom kapiUdmtycaujm i że repu
blika komunistyczna auneu-zo ouraz baaOrjej
do tego, by przeobrazić się w widką deu»> 
krację chłopską. Do władzy dojdzie się wów
czas tyłku, gdy drogą agitaqp i wałki uaiągnia 
się maiksimum reform.

W głosowaniu pud koniec zjazdu prze
szła znaczną większością, rezolucja większo
ści partyjnej (giupy LumgueUt), domaga
jąca się puutyki wałki kiaoowtą w ceru opa
nowania władzy i Socjalizacji wytwouezoecą 
uraz odrzucająca wszelkie sojusze z pualjaani 
buiżuay.yjueuiiL

Kougrea uchwali! ponadto wydalić z par
tji dysyuenitów, t  j. giupkę uzłuukow, którzy 
na własną rękę kandydowali do pailatnoitŁu.

i e c l i  ż y j e  p o k ó j !
2)

STEFAN GRABIŃSKI.

(Z eyklu p. t  „Księga Ognia**.).

7 ^Przeprowadzone śledztwo nader surowo i 
ściśle me wykazało winy podsądnej; sędzia 
śledczy stwierdził tylko ku powszechnemu zdu
mieniu na podstawie zeznań świadków i o- 
skarżonej, że w przeciągu roku niespełna jej 
służby zaszło w mieście przeszło 100 pożarów 
i to przeważnie tylko w domach jej chlebo- 
dawców w danej chwili. Nadto ustalono cha
rakterystyczny fakt dotyczący zachowania się 
Kzponarówuy w czasie podejrzanych pożarów: 
Oto w 50 wypadkach na 100 znachodaono ją 
po ugaszeniu ognia w stanie nieprzytomnym, 
prawie kataleptycznym, zwykle wewnątrz do
mu, który uległ klęsce. Oto wszystko. Dowo
dów winy bezpośredniej nie zdołali oskarży
ciele przytoczyć ani w jednym wypadku; ani ra
zu nikt jej nie przyłapał na gorącym uczynku. 
Owszem o podpaleniu jakiemkolwiek zdaje 
się nie mogło być mowy, gdyż, jak wynikało 
z zeznań świadków naoczujch j poszkodowa
nych dziewczyna od* chwili wybuchu pożaru aż 
do ugaszenia pozostawała jkkby w transie i 
me ruszała się z miejsca; ponadto ogień wy
buchał nie w bezpośredniej jej bliskości lecz 
ewykle w pevynem oddaleniu, np. w drugim 
lub trzecim pokoju. ,
* ™ 5 lli \ l6karzy eksP6rt6w» kiórły okazali 
*ywe zainteresowanie się tą sprawą, po do-

kładnem zbadaniu Magdy uznało ją za istotę
anormalną, z przewagą sił podświadomych, 
skłonną do katalepsji a nawet somnambuii#- 
mu. *

Ostatecznie zapadł wyrok uwalniający; 
lecz pocichu poranił sąd sierżantowi pożar-’ 
ników, by córki do służby więcej nie posyłał, 
a to ze względu na podniecenie opinjt publicz
nej, która była stanowczo przeciw Magdzie. 
Jakoż mimo wyroku ułaskawiającego odtąd 
Szponarówna, przezwana czerwoną Magdą, u- 
chodziła za podpalaczkę i czarownicę, której 
wszyscy schodzili z drogi, bojąc się -przypuścić 
ją na próg swego domu.

Znękany ojciec wysłał ją w strony odle
głe do krewnych na wieś w nadziei, że po ja
kimś czasie będzie mogła powrócić, gdy zatrze 
się pamięć katastrof, a ludność uspokoi się 1 
zapomni o czerwonej Magdzie.

Jakoż spędziła na wsi dwa lata nie dając 
o sobie znaku życia. Wtem przed trzema ty
godniami powróciła nagle do miasta bledsza 
niż zwykle, z zapadJemi policzkami i śladami 
łez w zaczerwienionych oczach. Na pytania 
odpowiadała niechętnie, z widocznym przymu
sem i tylko rwała się do służby, nie chcąc być 
ojcu ciężarem w domu. W końcu ustąpił na u- 
silne błagania i choć z ciężkiem sercem wy
robił jej miejsce w domu bogatego kupca, 
Duihmca przy ul. Młynarskiej. Dziewczyna 
objęła tam miejsce służącej i od tygodnia speł
niała już gorliwie obowiązki

W mieście zjawienie się Czerwonej Mag
dy przeszło jakoś bez wrażenia 1 zdawało się 
że uikt na to nie zwrócił uwagi. Lem Piotr 
Szponar gryzł się tvm powrotem ogromnie i z

dnia na dzień wyczekiwał zfych „nowin**. Bo 
mimo wyroku władz, mimo wy raźny ch zaprze
czeń z ust samej Magdy pożrroiik nie wierzy! 
w jej niewinność; gdzieś głęboko, na samem 
dnie duszy drzemało przekonanie, że wszystko 
oo ludzie o niej mówią, jest okropną i smutną 
prawdą. On, ojciec i sierżant straży pożarnej 
w jedmej osobie, mógł ooś o ton. powiedzieć— 
on, który gasił własną ręką wszystkie po kuiei 
poiairy, jakie opinja ludzka wiązała w tajemni
czy sposób z jego Magdą. Miał caaa już poznać 
dokładanie wszystkie towamzysząoe iirn sympto
my i zbadać je dto gruntu; odróżnia! je jakimś 
osobny im, swoistym zmystem od innych ,z w y- 
k3ych'‘, którym też capr.Lreyl sdę dowoli Nie 
na deirmo dosłużył się stopnia sierżanta i ucho- 
dziił za pierwszorzędną siłę pożarniczą. Gdyby 
go spytano na spowiedzi: -  Sierżancie pożar 
ny, Piotrze Szponar — czy córka twoja jest 
winną? odpowiedziałby, i e nie, o ile chodzi o 
jej własne sumienie I pełną, ludzką świado
mość. Lecz gdyby go ktoś zapytał, czy wierzy 
w bezwzględną niewi.niaość Magdy, zaprze
czyłby równie stanowczo.

Najwięcej jednak bolało, że to właśnie je
go córka, jego. krew. Tkwiła w tera jakaś bo
lesna ironja, że jego rodaone dziecko zda-wałj 
się stwarzać dookoła siebie ową niszczącą siłę, 
kórą on tępił zajadłe ml tylu lat. Czasami przy
chodziła dziwna myśl, że może właśnie dlate
go, może właśnie za tę zaciętość, z jaką zwal
czał ogień, przyseedł nań dopust; może okrut
ny żywioł mścił się na nim w ten sposób? Nie
wiadomo. Szponar błądził j cierpiał ogromnie.

Oto i teraz, w tej śród noon ej godzinie 
trwnzne myśli nie dawuły spokoju, wałęsając 
Się jak upiór nod nz&szk *

Dźwignął się dężbo z tapczanu i aby 
czemś odpędzić męczącą zmorę, zoczą! prze
glądać regulamin pogotowia, wycięty na ścia
nie. Lem i to zinać mu sdę wkrótce uprzykrzy
ło, bo odwrócił się znudzony do tablicy na roa- 
kazy i kredą ją! kreślić jakąś karykaturę.

Wtem targnął ciszą głos dzwonka: trzy
ostre, dojmujące ukłucie. Automaty pożarowe 
grały,

W strażnicy wszczął się nagły ruch, prze
mykały pod oknami w nerwowym pośpiechu 
jakieś postacie. Szponar z bijącetu sercem sto- 
djowa! wskazówki automatu. Każda chwila 
przynosiła mu nowe szczegóły, sprecyzjowane 
na minutę, sekundę. Strażak wlepi! oczy w 
lśniącą, platynową tarczę ale je wnet zamknął 
z powrotem. Jak gracz niepewny karty trzyma 
ją długo pod ręką, zanim odwróci i chwilę 
zgaduje — tak pożarnik nakrył trwużuie po
wiekami oczy i bał się apojo-zeć w twarz praw
dzie. Wreszcie podniósł je, wpijając głodne 
epojraemie w aparat- Tu już była odpowiedź 
gotowa: zwięzła, wyrażut, nieubłagana.

— Gore! Dzielnica IX. Garbarze, Młynar
ska.

Szponar zachwiał się i zbladł. Przeczucia
nie omy lito go. Tak — to by to tum — napew 
u/o! Gdzieżby Indziej? Niewątpliwie palito się 
u Doohnlców 1 Ogniowa kalwarja rozpoczynała 
aię od nowa.-Już w trzecim tygodniu służbyI 
Zawierucha bólu i buntu przegięła go na ahwl- 
łę ku ziemm Lecz się przemógł. Nie byto cza
su do namysłu; należało działać, wydać rozka
zy, objąć dowództwo.

(D. a  a  ).
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W yrok u w a ln ia fą o y l
°̂wia<5u!en,y85 & w końcu lutego od- 

^  w Pińsku sąd połowy w spraw ie por. 
•»ów * * tr2tc^ innych oskarżonych iandar- 
^«lu Prze<1 sądem stanęli oskarżeni o samo- 
ludai6 .r°Xstri£ekinie w Lunińcu w lipeu z.  r. 21 
Rich * , t6ruowanyeh w w ięzieniu (byli wśród 
aierz^ C 0<̂ *cy, którzy wrócili do kraju, io l-  
dajj . Issewiccy, którzy dobrowolnie pod- 
jaj, ’ ^denuncjow ani o bolau-ewum kole-

s  1 H ‘pra^ę ję w awoim  poruszyliśmy
•»^butaiku“.

Oskarżeni pow oływ ali s ię  na to, t e  roz
kaz zam ordowania dal podchorąży Ernst (s ie 
dzący obecnie w Cytadeli warszawskiej).

Oskarżonych uniewinniono. Jednego tylko  
z nich skazano na 3 mtes. w ięzienia za zamor
dowanie eskortowanego do Pińska więźnia. 
Zaliczono mu jednak w ięzienie śledcae.

Pułkownik Sikorski odm ówił zatw ierdze
nia wyroku. Sprawa pójdzie do wyższej in
stancji.

1 P-

!/!
i  n i

o w‘arszawsikie zwróciły niedawno u- 
^fceiw k  aJ t" w ^ K m iiiig  Rost", wyitnieitzouy 
tyątpiiu, °  RRsudskhsiro, a inspirowany nie- 

Je Rrz«& najbliższe otoczenie p. Pade-
A le ów artykuł jest niewinną i- 

W Pofównainiiu z tam, co pisze nowo- 
f, ^ vgodiuiik „Outlook" w Nr. z 28 stycznia

p y ta m y  tam;
laty, jak nas Informuje polski au-

b Piłsudski by 1 bandytą i stai as  
>pły,w 'burzeń 1905 r. Socjalista, a le  ma ący 

aa polskie wojska, jak nam mó

wiono, znalazł poparcie swej działalności u 
Niemców. W zamian za to, jak się  dowiaduje
my, nie popiera! naepodlegl śc i i zwierzchnic
twa Polski ua terytorjum zaboru n iem ieckie
go, tak siln ie jak p. Padercwsk*“,

Am erykański tygodnik jest o ty le  osrro- 
żny, że oo słowo — p ow d uje s ię  ua „polaki 
autwytet", który go uiform.iwał.

Oczywiście, wszystkie te informacje, nie
będące wozom iiuieun jak polity czui >-mouałuy ui 
bandytyzmem, wyszły z najbliższego otocze
nia p. Paderew skiego.

Mm władzy m  o!m.
INTERPELACJA

pos. Gęborka i  tow. do p. Ministra Spraw  
'Wojskow. w sprawie nadużycia władzy przez 

oficera wojsk polskich.
Dnia 22 lutego r. b. w sali „Kometa", od

był się  w iec, zwołany przez Chrześcijańską 
Dem okrację. Po przem ówieniach chrześcijań
skich dem okratów, chciał zabrać g łos przed
staw iciel P. P. S. W ówczas na estradę w sko
czył jakiś osobnik w mundurze oficera wojsk  
polskich, krzycząc, „że w im ieniu armji n ie  
pozwoli mówić socjaliście".

Później do wiadomości naszej doszło, i i  
osobnikiem  w mundurze oficerskim jest n ie
jaki Szeligowski, były funkcjonarjusz Kom ite
tu żywnościowego w Dąbrowie Górniczej.

Fakt m ieszania się  osób wojskowych do 
walk stronnictw politycznych i taroryzu wania 
w „imieniu armji polskiej" niemiłych sobie  
przeciwników politycznych jest rzeczą niedo
puszczalną.

Wobec powyższego zapytujemy p. Mini
stra spraw wojskowych, czy znany mu jest 
fakt powyższy, i co zamierza uczynić, by po 
zbadaniu sprawy winnego oficera należycie 
ukarać.

Telegramy.

X « v a  c o l a  C z t c z e r i n a  d o  P o l s k i .

do
»>JaJi Codzienne" podają:

Spj. S1? dowiadujemy, komisarz sowiecki 
^ dimu . .^grauiuzuych, Czkatsrin, nadesłał 
*4fraui ^ ojszy iu  na ręce ministra spraw

^ - -a y u h  Patka notę, datowaną 6 b. m. 
^ o u ja c v  f ęp ie uot.y (-'Łicz,eril1 Mtwiacza, że 
a W az/n • ‘’“ l i *  pragnie pokoju ze
N  m S  narodami, a zwłaszcza z nar>  
bdowy.’jj l.ni 1 z ^ 8 °  powodu rada komisarzy

sw oje poprzednie prap>p l " , a w i a  

O we‘
p0wi e S f em1iii  S! włeÎ dza następn ie odbiór od- 

Ł nŁl “l ,n*Mra Palka z dnia 15 lutego  
W dalszym  ciągu nota zauważa, ż f  pol-

śkie operacje strategiczne na Ukrainie awró-
oone są przeciw sow ieckiej republice ukraiń
skiej, która pozostaje w przymierzu z Rosją 
Sowiecką. P o d o le  obecnie przez rosyjską 
aruiję czerwoną działania ua polskim  fron
cie, są, jak twierdzi Cziczerin, następstw em  
agresywnej akcji armji polskiej na Ukrai
nie. Cziczerin prosi więc o wstrzymanie na
tarcia wojsk polskich i o rychłą odpowiedź na 
pokojową propozycję sowiecką".

Oczywiście dodamy — nasz Rząd, trzyma
jąc s ię  idjotycznego sy stemu tajności — ukry
wa tę notę tak samo, jak otrzymane przezeń 
d w ie noty Sowieckiego rządu ukraińskiego.

Z a  p o k o j e m .

B O W J  1 3 1 L
robotnicza zwołała wiec do sali A flflda

woimu
Ref “N ic z e g o  na dzień 27 lutego, 

^fzed^, tJV'val tow. Bioszkiewiuz. Referent 
w dłuższe ni przem ówieniu stanu- 

. "'^ńuika, posauzoutgo o b e m arudo-

atoi i,m obecne, kiedy żołnierz poi-
o wolną, n iepodległą ojczyznę 

•»*oi i.u* * obecne, kiedy żołnierz poi- 
y'N ws, y .';.ua °bcej zielni ua wschodzie. Ouió- 

4 10 ai'[jiiM!H,ii'tv i u w w  dalszemu.  J,̂ a d ^ u“ ia ai'gniuenty przeciw dalszemu  
l i  u * * 0 aivm  'Voj'a>’> przeciwstawiając ton lal- 
Ef to 241 Potrzebą dnUzej wojny.

&« • y 2 pragną jedynie ci,
woj© kapiiia | y . cia§bą zyski, którzy drżą o  

runy p f-j^  1 Potrzebują silnej armji, dla 
łów robotuijj l.X>̂ ie’Uł wewnętrznym. Dla tych 

k -Vśli i żąda o a t di użel krwawić się  me 
... p„ia?towe« ‘>. wsaczęda ro-
I  do * ‘ttuyoh n ,6 ,,. Przemówieniu tow- Pa- 
I  ih.,a'a8ająee sie  u, Weóvv uchwalono rezolucje, 

^ h   “ I  Ws^ ę c i a

zasadzie ostatniej noty pokojowej sowietów , 
potwierdzonej przez odezwę Centralnego Ko
mitetu Sowietów. Wiec żąda, aby Rosja Sow ie
tów uznała uroczyście niepodległość i suw e
renność Państwa polskiego i sam odzielność 
narodów oś.lennych, aby Rząd polski nie 
^trącał się  do spraw wewnętrznych Rosji i 
m  formy rządu, aby pertraktacje pokojowe 
t e r z e jawnie pod kontrolą całego spo-

llrugim  punktem rezolucji był protest 
przeciwko wprowadzeniu Izby Panów.
nnh„ , nieŻ do;aagano  jaknajprędszego 

chwa.enia konstytucji, wypuszczenia więź-
« ow politycznych i surowych kar dla paska- 
*zy i

U i  iłaJitiie isiitiit
E S l S l i f l  [ ! E [ S 2 ( 1 .

INTERPELACJA
posła Kantora, Regera 1 tow. do pp. Ministrów  
Spraw Zagranicznych i Opieki Społecznej w 
spraw ie traktowania robotnie polskich w Cze

chach.

„Dziennik Ludowy" (lw ow eki) podaje w 
nr. 49 za „Prawem  L id u ’ wiadomość o n ie 
słychanie zwierzęcem  znęcaniu się  nad robot
nicami polskiem i. M ianowicie: W posiadłości 
Fard. Bay era Kojetic (okręg Karlin) zarząd
ca folwarku Corcek zm usił d w ie p olsk ie ro
botnice, karm iące sw e w łasne dzieci, aby wy- 
karmily troje prosiąt, których matka n ie  mo
gła wykarmić. Następnie chw alił s ię  przed 
w łaścicielem  folwarku i pokazywał mu d w ie  
kobiety z prosiętam i przy piersiach, co obu  
wprawiło w znakomity humor.

Podając do wiadom ości pp. Ministrów ten  
oburzający fakt zwyrodnienia człowieka, któ
ry potrafi poniżać roję kobiety-m atki do roli 
sam icy zw ierzęcej, dlatego że jest robotnicą 
i że jest Polką.

1. Podpisani zapytują pp. Ministrów, czy 
gotowi aą spraw ę zbadać, zażądać ukarania 
winnego, oraz czy skłonni są polecić naszym  
przedstawicielom  za granicą, by nadal bacz
nie badali położenie obywateli polskich, a  w 
szczególności robotników, w Państwach ob
cych, mających reprezentację polską, i z  całą 
stanowczością gtawali w  obronie praw oby
wateli polskich?

2. Czy zechcą dać W ysokiej Izbie sprawo
zdanie ze swych zarządzeń?

O v a l l j  p i l i t i i .

Chlaśnięcia.
Nawet Kurjer..,

H i

•łyu jawnych rx«i'’T"Ł?cla rokowań pokojo- 
b ^ w i e  o 

« t 
uJąc<
^ktisy u, 1 Podniesienia znaczę-

0 Prawa so n T " ,'^  s p ^ ^ h a t w a ,  ua 
biw*.'J * wszczęcia c,..M tw>wieuta uaii\xiów o

|C S :ei Sl̂  dia dobra
iU'ais.y jpx̂ toujac^j ^H>̂ in,,<J9,pn,ł>

H a c h
w d :  - 11 w a 1 k i.

, ?.'U„ 29 lut«go r. b. odbył s ię  w Su-

Do
2,000 robotni-

śk. i S S i S r a X ” ,o " ' : K aoi* » * -
f ‘aóskiego. °  ad ld la 1 aa  sekretai-za

* n .
|*ki  ̂ ą- Kolejno zabierali K l T  Ł R° Ŝ  So*
‘ hrze„-przeds’ia wiciel Ch. D kfń KanigowClWko ’ Kmry wvslPrw,„,Q- -  nam. ’ który występował

L UaSt?PU3ą^  r0«>lucję.śCj »«obotm cy m. Suwałk 0r-,7 ,
zebrani w liczbie 2 000 n̂  ni wIo_ 

ł* o "  przez Suw. Okręg Kom R ( 'v'ee.u zwo- 
ttpj* w dn. 29 lutego 1920 r. s tw:p ,niczy p - 

klórą Rząd polski prowadzi rdzają, i i

J8 barki „ f 1 P€lS;\ Pada’ąe ca,ym ciężarem
llah u S-y r0b0ln:czej 1 ż?dają, aby za-

chmiastowe rokowania pokojowe na

Poseł tow. Arciszewski wniósł do Min. Spraw 
Wev.iu, intciłiekicję w sprawie nań użyciu, jakiego 
A>puici* *i« tajuy ąjcut U  lmmii»urjutu poi. Pań- 
slwowej w ća wiwrciu w ras » puticjtuuleui, Teotiitwn 
Uerpakiean, względom wdowy Justyny Majchec- 
skiej. PoJidjmcd grutbą wymusili od Majcherakiej 
od Jauie ooiego jej majęftiku 100 rubli złoiwn i 105 
rubli srebrem, a kieroum-lk Kouiiearjaitu wydał jej 
na tę sumę pokwitowaiuie, pomimo, że moc obowią
zującej U9lawy o przymusowym wykupie atote i 
srebra została z dniem  1 lutego uchylona.

0  niemożliwych stosunkach policyjnych w pow. 
Jędrzejówakini dowiadujemy się z iunej interpeJacjii, ’>:-.;Zainiasl szukać „ekspansji" i  „ko-

obszarach, lepiej skupiać T ilv  L ared o’ I k,W‘ P:!caka- W P°’w- ł>m przodownikiem jest
taS, ^ łS e te s M ć ^  I ^  ^

władza polska, rząd polski.^

rzeczy, tak

...Jak się  Wam zdaje, gdzie to się tak „Polsce"
bluźni, 

„nieuarodo-

w „bolszewickim" „Robie" (daję^na ?to
. . .  .. g l^w ęi),
W „rezygnacji ze stanu posiadania" kuźni!,..

Gdzie to s ię  pisze

Tc

aki. W sprawie tej napijał list do kom. P. P. S. 
b. posteruiuikowy pot. w tymże powiecie Trela, list 
przejęła policjo i w remułtacie Tratę awotritono. B. 
szpicel nadal pozostaje na służbie.

Nie zgadliście 1... To z  Was gapy, bracia, są
dopiero!...

Bo to napisał wczoraj sam „Rejtan" —
n  , „Kurjero",
Go widać „w piętkę goni" już z całym kaba-
_  łem !...
Io  wszysikn. »ak byk, „stoi" tam czarno na

bialem!...

».I cóż wy na to, bracia, ukraińskie „żubry"?... 
Pom stujecie od „choler"?... płaczecie, jak
n . .  ,  . . „bóbry"?... *)

-  fu nic n ie pomogą przysłonięcia...

Nawet „Kurjera" to -Zy pokoju 

*_   W acław W olski.

bić ni  3 Ł y -  mUii;dera- bobrów [>rz.©ro*

E r c s l l a  p o l i t y o z u a .

Delegaci Finlandji na posiedzeniu z przed
stawicielam i rządu polskiego wyłonili tnzy 
podkom isje: polityczną, finansową i ekono
miczną. Posiedzenie podkomisji ekonomicznej 
odbyło się  w poniedziałek. Ze strony M inister  
jum Przemysłu i Handlu byli obecni pp.: Da- 
rowski i Kacperski, ze strony Ministerjura 
Spraw Zagranicznych p. Stefański. (WBK.).

/ ________

Z eszyt czw a rty
„ S W I A T I ł A «

z powodu przeniesienia wydawnictwa do no
wej drukarni wyjdzie dopiero

ui s o b o tę  13-go  m a rc a
Dzisiaj wszystkim  stałym  pr°o u morato

riom zostanie rozesłane ureinjuin '„S W1A i ŁA
8920 r.IV ia p a  r ’o i s k i  z

Administracj: „Światła11.

Iii.
W arszawa, 8 marca. 

(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego  
z dnia 8 b. m.:

W ciągu dnia wczorajszego nieprzyjaciel 
kilkakrotnie atakował Kalenkowicze. Ataki 
nieprzyjacielskie, mimo że były prowadzone * 
nadzwyczajną ze strony bolszewickiej zacięto
ścią, zostały odparte. Straty nieprzyjacielskie  
bardzo znaczne. Liczba jeńców, wziętych w o- 
statnich walkach do n iew oli, wzrosła o 200.

Na W ołyniu ożywiona działalność bojowa 
patroli wywiadowczych.

Nieprzyjaciel zaatakował przew aiającem l 
siłam i nasizą wysuniętą placówkę na południo
wy wschód od Nowej Uszycy na Podolu. Po 
dłuższej zaciętej walce oddziały nasze prze
szły do kontrataku i  odzyskały chwilowo u- 
tracone stanowisko.

Bolszewicki pociąg pancerny, natarczywie 
podsuwając się  od strony Bueniewa ku Deraź- 
ni, ostrzeliwał to m iasteczko ogniem artylerji-

Zastępca szefa sztabu generalnego . 
(—) Kuhńsk*, pułk. szt. gen.

„Wtaienia" 3. lałsra o ta i s i l
p iu c j i s i e j  w Ocstiile.

(TeL w łasny).
Cieszyn, 8 marca.

P. Bader, reprezentant Min. Spraw Zagra
nicznych, który bawił parę dni w Cieszynie ce
lem  zbadania sy tuacji, zapytany o sw e wraże
nia przez redaktora „D ziennika Cieszyńskie
go" wyraził s ię , że odniósł wcale dodatnie 
wrażenie 1  zetknięcia się  sw ego z aljancką 
komisją plebiscytową i że na sytuację zapa
truje się  obecnie o w iele optymistyczniej niż 
poprzednio w Warszawce. Słowa te p. Badera 
wywołały w tutejszych politycznych kołach pol
skich w ielkie zdziwienie, na miejscu n ie za
znacza się  bowiem żaden zwrot w postępowa
niu komisji. Delegacja polska w Cieszynie da
lej zapatruje się  krytycznie na całą sytuację, 
dziwnem  się więc wydaje, że p. Bader pod
czas 3-dniowego pobytu mógł nabrać o całej 
spraw ie innego wyobrażenia. W każdym ra
zie n ie  byłoby to korzystne dla sprawy c ie
szyńskiej, gdyby zapatrywaniom p. Badera d a
no bezkrytycznie wiarę w Min. Spraw Zagra* 
nicznyc w Warszawie.

P M  p is ie  u  Mum  P iiilie i.
Ewidzyń, 8 marca.

(P. A. T.). D la okręgów plebiscytowych  
Kwidzyń Malborg i Sturn założone zostało w 
Kwidzyniu polskie pismo p. t. „Gazeta Pol
ska'1, które ukazuje się  3 razy tygodniowo.

Iwntm .tiiisfeni t e u p s ? 5 l i ie j .
Warszawa, 8 marca.

(P. A. T.). Centrala plebiscytow a Komi
tetu M azurskitgo w Uisztyn.e nadesłała d epe
szę następują-ej treści: „W niedzielę , dnia 7. 
b. m., tłum, zgromadzony przed konsulatem , 
znieważył sztandar Rzeczypospolitej Polskiej".

Czynniki miarodajne niezwłocznie odnio
sły  s ię  do Olsztyna, celem  ustalenia szczegó
łów zajścia.

l n u  g l i s ty  s kGHtyiitli 
„liiiuiu sum".

Gdańsk, 8 marca.
(P. A. T.). Wczoraj wieczorem odbył się  

tu w ielki wiec pariji uiem ieeko-dem okratycz- 
nej Gdańska, na którym jeden z referentów  
oświadczył między inneiui co następuje: Sir 
Reginald Tower, który obecnie zarządza Gdań
skiem  ma władzę dyktatorską. Wydaje on za
rządzenia bez zapytania s ię  ludności. Ten stan  
n ie  m oże dłużej trwać. Potrzebne jest me- 
odzownie przedstawicielstwo luduości, któreby 
wzięło w sw oje ręce prowadzenie interesów  
m iasta. Należy przeto jaknajszybciej rozpisać 
wybory do konstytuanty. Następnie dom agał 
eię m ówca, aby do pracy około przygotowa
nia konstytucji dopuszczano także ludność.
W dalszym  ciągu om awiał mówca sprawę 
przyśzłego układu polsko-gdańskiego, wyraża
jąc zdziwienie, że sir Tower konferuje w tej 
spraw ie z przedstawicielam i Polski. Zachodzi 
obawa, oświadczył mówca, że układ ten tak 
ważny dla Gdańska zawarty zostanie bez u- 
dzialu Gdańska. Do rokowań w tej sprawie 
m usi być również dopuszczona ludność Gdań
ska. Po wywodach referenta uchwalono odpo
wiednie rezolucje, które będą przedłożone To- 
werowi. Drugi z k«lei mówca przedstawił pro
jekt konstytucji Gdańska, oparty na podsta
w a c h  wypracowanych już poprzednio prze*
n a c z e ln e g o  burmistrza Sabnia i socjalnych  
d e m o k r a tó w . Projekt ten postanawia, m ię
dzy innem i: Gdańsk nosi nazwę „W olne i 
Hanseatyckie miasto Gdańsk", językiem  u- 
rzędowym jest język niem iecki. W ładzę su w e
renną piastuje lud. Najwyższą instytucją jeat 
t zw. Volk stag, senat zaś, na którego cze’e 
stoi prezydent jako „prim us inter pares" skła
da s ię  w części z fachowców, w części z o*ńh 
wj-braai-d. p r * *  V o lislaa ^  4 L u
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ny urząd będzie się zajmował sprawami za- 
granicznemi, Gdańsk bowiem samodzielnie 
decyduje o swoich sprawach zagranicznych. 
Polska zaś w myśl traktatu pokojowego jest 
w tym kierunku tylko organem wykonawczym.

Sprawa m t f i l w  i i n W l -
Berlin, 8 marca.

(P. A. T.). Biuro "Wolffa donosi: W myśl 
umowy-niemiecko-polskiej z dnia 9 listopada 
zeszłego roku kończy się z dniem 31 marca 
działalność niemieckich urzędników' w odstą
pionych Polsce obszarach. Ponieważ dotych
czas nie odbyły się żadne rokowania w spra
wie definitywnego uregulowania kwestji u- 
rzędniczej, przeto rząd niemiecki wycofa z 
dniem 1 kwietnia b. r. bezpośrednich urzęd
ników państwowych. Zarządzenie to nie do
tyczy urzędników pośrednich i nauczycieli. W 
ostatnich czasach zauważyć się daie ze strony 
polskiej życzenie rozpoczęcia rokowań w spra
wie urzędników. Wobec stanowiska, jakie rząd 
polski zajął w różnych kwest ja ch, a w szcze
gólności w sprawie komunikacji z Prusami 
Wschodniemi, jest oczywiście po stronie nie
mieckiej mała skłonność, by pozostawić na
dal do dyspozycji polskiej urzędników nie
mieckich. Rokowania takie mogłyby doprowa
dzić do celu tylko w tym wypadku, gdyby rząd 
polski dał najdalsze gwarancje co do zabez
pieczenia losu niemieckich urzędników, a nad
to skoro by zapewnił wykonanie artykułu 89 
traktatu wersalskiego.

Poznań, 8 marca.
(P. A. T.). Wozoraj odbył się w Poznaniu 

u sali magistratu zjazd przedstawicieli miast 
byłej dzielnicy pruskiej. Prez. Drwęski wygło
sił referat o miejskich sprawach aktualnych 
w związku ze zmianą personelu skutkiem wy
jazdu urzędników Niemców. W trakcie dysku
sji dr. Zieliński narzekał na szykany podczas 
rewizji granicznych. Na wniosek dr. Kiedacza 
z Poznania zjazd uchwalił rezolucję następują
cą:

Zjazd przedstawicieli miast zaniepokojo
ny pogłoskami o otwarciu granicy żywnościo
wej między b. dzielnicą pruską a resztą Polski 
oraz o wyrówm.niu cen wyraża zapatrywanie, 
że zniesienie granicy obecnie, gdy warunki e- 
konomiczne, polityczne i prawne na miejscu 
są  inne aniżeli w innych dzielnicach Polski, 
byłoby powodem całkowitej ruiny całej dziel
nicy i przestrzega czynniki rządowe przed nie- 
rozważnem załatwieniem tej sprawy i doma
ga się stanowczo utrzymania granicy tak dłu
go dopóki sprawa walutowa ustawodawstwa 
spólczesnego i stosunków prawnych nie bę
dzie należycie we wszystkich dzielnicach ure
gulowaną.'

W końcu zjazd uchwalił następująca rezo
lucję:

1) Przedstawiciele Wielkopolski i Pomo
rza uchwalili wezwać wszystkie miasta Wiel
kopolski i Pomorza do przystąpienia do związ
ku miast polskich w Warszawie.

2) Niezależnie od tego zjazd uważa za ko
nieczne utworzenie Kola miast byłej dziełn' 
cy pruskiej, które to koło ma być częścią 
składową związku miast pollkich. Biuro tego 
Koła utworzyło się przy magistracie w Pozna
niu jako ekspozytura związku miast na koszt 
związku.

Na prezydenta Koła dzielnicowego wy
brano prezydenta Drwęskiego, na zastępców 
zaś prezydenta miasta Inowrocławia dr. Krzy- 
mińskiego i burmistrza Brodnicy Jerzykiewi- 
cza. Na tem zakończono obrady zjazdu.

Ź j r a S ł  dla Gjafisla.
Gdańsk. 8 marca.

(P. A. T.). Komisarz ententy Tower ze
zwolił na zakupienie 100,000 ton żyta w Szwe
cji, celem zabezpieczenia aprowizacji Gdań-

!l Fjuii z
Ryga, 7 marca.

(P. A. T.). Szeł delegacji ekonomicznej 
rządu sowietów w Rewlu, Gukowski, oświad
czył w wywiadzie: „Mamy nadzieję wejścia w 
stosunki z Ameryką, Szwecją, Norwegją i 
Niemcami. Ameryka nie chce rokować z na
mi, lecz przedstawiciele handlu amerykań
skiego przyjechali już do Kewla. Jesteśmy w 
możności dostarczenia znacznych ilości lnu i 
futer. Za towary zagraniczne będziemy płaci
li złotem, które posiadamy w obfitości. Go się 
tyczy kooperatyw, to stanowią one jedynie a- 
parat rozdzielczy produktów. Litwinowów Ko
penhadze, ja zna w Rewlu jesteśmy jedynymi 
przedstawicielami kooperatyw rosyjskich za
granicą, i my dwaj tylko jesteśmy upoważnie
ni do działania w ich imieniu. Anglicy pojęli 
inaczej charakter naszych kooperatyw’ i jeżeli 
nie zm.enią zapatrywania wówczas kwestja 
wymiany towarów’ będzie bardzo problema
tyczna.

Omowa m j i i S H i g t t .
Moskwa, 8 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Litwinow 
oraz przedstawiciel rządu angielskiego zawar
li umowę w sorawie wymiany jeńców wojen

nych, oraz obywateli Rosji sowieckiej 7, jednej 
strony i Anglji z drugiej strony.

Ewateja S M
Moskwa, 8 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Japoń
ski minister wojny gen. Tanaka oświadczył, że 
uważa za obowiązek Japonji przeprowadzenie 
do końca ewakuacji oddziałów czesko-słowae- 
kich z obszarów Syberji. Do chwili ukończe
nia ewakuacji oddziałów czesko-ski w a ek i eh 
również i wojska japońskie' nie będą mogły 
opuścić Syberji. Pozatem Japonja bynajmniej 
nie ma zamiaru interwenjować w sprawach 
syberyjskich.

K a i  w sprawie takoia.
Kowno, 8 marca.

(WBK.). Oficjalny organ Taryby „Ljetn- 
va“ w artykule p. t. „Dlaczego trzeba zawrzeć 
pokój z bolszewikami" pisze: „Estonja już 
rozpoczęła rokowania pokojowe, a nawet i 
Polska. Państwa nadbałtyckie będą musiały 
pójść śladem Estonji. Bolszewicy' są jedyną 
partją w Rosji, która uznała niepodległość 
państw bałtyckich. Jeżeli wszystkie te pań
stwa pogodzą się między sobą, to koalicja, 
która będzie musiała uznać rząd bolszewicki 
zrobi to samo. Jednakże musimy zawrzeć po
kój prawdziwy i trwały".

Mm  M a  s ic j ta l ia  ekmitzaasa
Paryż, 7 marca.

(P. A. T.). (Havas). Rząd francuski przez 
delegatów swych w Londynie osiągnął zmiauę 
tekstu memorandum ekonomicznego. Francja 
kładła nacisk zwłaszcza na niemożliwość zgOr 
dzenia się na zamaskowaną rewizję traktatu 
wersalskiego, oraz aa zmniejszenie atrybucji 
komisji reparacyjnej.

Bez s m o l i  M L
Ljou, 8 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Według 
informacji z Londynu, odbyła się tam narada 
pomiędzy angielskim i francuskim ministrami 
skarbu. Przedmiotem narady była sprawa 
spłaty pożyczki angiełsko-francuskiej, zacią
gniętej w’ Ameryce, której termin płatności 
zbliża się. Rządy angielski i francuski zadecy
dowały zgodnie nie odnawiać wzmiankowanej 
pożyczki i przedsięwzięte zostały środki w ce
lu jej spłaty.

lisia B i t a !  w M l i  mriatjka.
Ljo», 8 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Nowa no
ta Wilsona w kwastji A& jaty ku została dorę
czona w sobotę na Quai d’Orsay. Pisma fran
cuskie donoszą, że nota utrzymana jest w to
nie umiarkowanym. Prezydent wyraża w niej 
zadowolenie x tonu, w jakim było zredagowa
ne ostatnie ismo mocarstw koalicyjnych, nie 
zmienia jednak swego dotychczasowego stano
wiska i podtrzymuje swe zastrzeżenia w spra
wie Rjeki i Albanji, które poczynił w memo- 
rjale z 9 grudnia. Specjalnie oo się tyczy Alba
nji prezydent Wilson jest zdania, że należy 
uznać prawa narodu albańskiego. W końcu 
uawiązując do listów wystosowanych przez 
Milleranda i Lloyd George‘a, wskazujących

poważno konsekwencje wynikające z dłuż
szego zwlekania w kwestji Adrjatyku zaprze
cza Wilson jakoby on był przyczyną tej zwło
ki i zrzuca z  siebie wszelką odpowiedzialność 
za. nią.

Gekiiiatja m i n a  F is liu  w sprawie 
iarjatjk i.

Paryż, 8 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. at. warsz.). Prezy- 

Ien'1 ministrów Jugośławji Protic w deklara
cji, złożonej wr Zgromadzeniu Narodowem, o- 
świadczył pomiędzy innemi, co następuje: 
zosjemy sonie sprawę, te  sprawa adrjatycka 
w swoim stanie obecnym nie może być roz
strzygnięta całkowicie w taki sposób, któryby 
s ’ę nam wydawał najbardziej pożądanym i 
który, według naszego przekonania, byłby 
najbardziej spra wiedli .rym i najbardziej ko- 
rzysto-m dla obu stron, zainteresowanych w 
sporze, t. j. dla nas i dla Włoch, zwłaszcza 
przez wzgląd na nasze wzajemne stosunki w 

. oraz utrzymanie pokoju powszech
ny jest nam wszystkim potrzebny.

ii
Poldku, 8 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). „Daily 
Telegraph" donosi, że angielskie wojska lądo
we i morskie zajęły Konstantynopol.

S s i j  sa iis t t  s z p i lk i .
Berlin, 8 marca.

(P. A. T.). Z Sztokholmu donoszą: Król 
powierzył utworzenie nowego gabinetu byłe
mu prezydentowi ministrów’ przewodniczące
mu stronnictwa liberalnego, Edenowi.

OlEflle lituj (m i UJ 1 wlastl.
Rzym, 8 marca.

(P. A. T.). Agenzia Stefani‘ego komuni
kuje: Wiadomość, jakoby rząd włoski uznał

de jure rząd litewski, jest niezgodna z praw
dą. Rząd włoski uznał de facto rząd litewski, 
podobnie jak uzuał rządy: łotewski- i estoński. 
P. Macchtoro Vivalba został mianowany wło
skim agentem politycznym na terytorjum Łot
wy i Litr będzie on miał siedzibę w Rydize, 
dokąd uda się -w najbliższej przyszłości.

Strajki w Portugalii.

ti  U ta ił w la jo i i l .
Poldhu, 8 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). W fabry
kach żelaza Yawata w pobliżu Osaki w Japo
nji wybuchły poważne zaburzenia. Fabryki te 
zatrudniają około 40,000 robotników. Mimo 
interwencji wojska strajk trwa dalej.

Spisa H e m u .
Lj»n, 8 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Dzięki 
staranior. rumuńskiego prezydenta ministrów 
Vaidy Vojevoda sprawa Besarabji ma być u- 
regulowana całkowicie w myśl życzeń rumuń
skich.

Skierniewice.
(Korespondencja własna).

Wskutek: ukazania się w „Gaaeoie Porannej 
Dwa grosze" z 16 lutego r. b. w n-rze 46 (2629) ar
tykułu pod nagłówkiem „Gospodarka socjalistów w 
Skiemdewioach", gdzie wspomniano o rzekomej 
sprzedaży towarów włókłenoiczych przez wiec-bur- 
mi stara A. Kry szewskiego niejakiemu Gutmanowi 
zas urnę 10 tys. marek i Dejczerowi na saunę 0 ty*, 
trak., koraiiiitikiijemy, iż powyższy artykuł mija sdę 
z prawdą, dowodem czego są adria, które świadczą, 
i i  magistrat miasta Skierniewic w miesiącu paź
dzierniku ub. r. zwrócił się do miaislerjum apro
wizacji o przydział towarów włókienniczych ł  skór 
dla pracowników magistratu. Towerów tych otrzy
mano ca sumę 40 tysięcy marek; sprzedaż odbywa
ła się publicznie w pmachu magistratu, przyczem 
każdemu z pracowników dano możność nabycia to
warów w dowolnej ilości o ctzenn świadczą dowody 
zakupów. Po nabyciu prze® powyższe osoby tych to
warów, sprzedawano takowa wszystkim, którzy 
chcieli nabyć je, bez ograniczenia ilości, o ozem 
świadczą dowody imienne osób, które nabyły to- 
awry. Sprzedaż ta odbywała się około 2 mieniący; 
towarów w ltchszym gatunku pozostało około 
zakupionych. Magistrat, widząc potrzebę gotówki 
na zakupy produktów żywnościowych, postanowił 
pwyższe towary oddać do kooperatywy „Ekonomja" 
do sprzedaży.

Komitet P. P. 8. w Skierniewicach.

Baby pow. Piotrkowski.
(Korespondencja własna).

Inspektor ajfeolny wrogiem oświaty.
Inspektor aakoiny pow. piotrkowskiego, nie

jaki pan Skowroński, oryginalnie pojmuje swoje 
obowiązki. Czuje on urazę do kooperatywy w Ba
bach, ie  urządziła za zezwoleniem nauczycielki ze
branie członków w lokalu szkolnym. I cóż czyni? 
Chcąc ukarać mieszkańców Bab, za ten „karygo
dny" czyn, rozporządził mpome zamknięcie snkoly 
i oświadczył, że póki aa jest inspektorem, szkoły 
tam nie będzie. Sądzimy, że wobec tok karygodne
go oświadczenia niema Innej rady, jak p. Skowroń
skiego uwolnić od obowiązków inspektora, hn*dj> 
bowiem dziecko nawet zrozumie, ie  w XX wieku 
ludność już bez szkoły nie może istnieć, a metoda 
karania ludności przez zamykanie szkół wykazuje 
dobitnie, jakie ten pan ma poglądy na cele i zada
nia szkolnictwa. Zwracamy uwagę miarodajnych 
czynników na postępowanie p. inspektora i  mamy 
nadzieję, że M.nisterjum oświaty zajmie się tym 
okazem propagatora „ciemnoty" na stanowisku 
kierownika oświaty.

I  sprawie Swieta Maiowegs.
Do wszystkich organizacji P. P. S.

Święto ProleLarjatu całego świata, dzień 1 Mar 
Ja obchodzony będzie w tym roku przez klasę pra
cującą w Polsce s odpowiadającą chwili powagą 
i uroczystością.

Organizacje partyjne powinny Już teraz rozpo
cząć prace przygotowawcza, aby manifestacje 1-ma
to we wypadły jaknaj wspanialej.

Przykładowo podajemy program obchodu, w 
którym, naturalnie, zależnie od miejscowych wa
runków, poczynione być mogą te lub inne zmiany.

1. Wcześnie rano pobudka na ulicach, tam, gdzie 
są orkiestry robotnicze.

2. O godz. 10—11 s rana grupy s przedmieść, 
małych osad, folwarków zbierają się na zgroma
dzenia pod golem niebem.

8. Po zgromadzeniu wyrusza pochód demon
stracyjny, przy dźwiękach orkiestry, ze śpiewem 
pieśni robotniczych i  rewolucyjnych.

Madryt, 8 marca.
(P. A. T.). Według ostatnich wiadomo

ści, nadeszłych z Portugalji, zastrajkowali 
wszyscy robotnicy i urzędnicy kolejowi, żąda
jąc podwyższenia płacy. Rząd postawił w Iz
bie wniosek wydalenia strajkujących. Izba 
sprzeciwiła się temu, wskutek czego rząd po
dał się do dymisji. Prezydent republiki przy
jął dymisję i utworzenie nowego gabinetu 
poruczone zostało przywódcy demokratów, se
natorowi Maria Siivo.

4. Każdy uczestnik zgrom adzen ia  ma “  
przypiętą odznakę majową (gwoździk;LwrteróW 
kokardkę lub inne), które nabywa u Kon
partyjnych. .w iązk i

5. Wszystkie komitety partyjne, oraz z * 
zawodowe, kooperatywy i t. d. biorą udział 
chodzie a własne mi sztandarami. iniP ■

6. Radni socjalistyczni, oraz socjalistyczni Pr ^  
efcawioiele Zarządów miast winni wziąć ud*1 
cjalny w obchodzie 1 Maja. >  ®a-

7. Po południu pożądanem jest urządzeń1 
baw ludowych, koncertów i t. p-, m ających na f 
uświetnienie uroczystego święta ludu robo tn i®1

Sekretarjat Generalny zwraca uwagę orga _ , 
cjom partyjnym i zawodowym, oraz wszy5' ' 
członkom Partji, ie  na dzień 1 Maja ukażą 
stępujące wydawnictwa:

1. Jednodniówka Majowa.
2. Odezwa Majowa. .
8. Zbiór pieśni robotniczych i  rewolucyjny™*
4. Zbiór deklamacji.
5. Plakat artystyczny (afisas).
6. Nalepki na okna.
7. Znaczek czerwony (gwoździk).
Wszystkie wydawnictwa zamawiać należy

Sekretarjaeie Generalnym P. P- S. (Warszawa, w®” 
recka 7) natychmiast, a najdalej do dnia 20 mar** 
by przygotowaną być mogia odpowiednia łlośd ®jT 
zem pierzy i taltowe na czaa rozesłane być taoff* 
do wszystkich miejscowości.

Afisee i nalepki masowo powinny być r *  
pione, by były widocznym znakiem siły Borgani*^ 
wanego proletarjatu, który ma prawo żądać, by 
roczyśeie było obchodzone święto 1 Maja, 
ludu, pracującego w fabrykach, warsztatach i  
roli.

Sekretarjat Generalny P. P. S.
Pisma partyjne proszone są o przedruk powy^ 

szego.

I U .

Z ebranie W arszawskiego Koła iatehg*
cj‘ P. P. S. odbędzie się  dn ia  12 marca (w Pj* 
tek) o godz. 7& wieczorem w lokalu O. N- ^  
Jerozolim ska 58. Sympatycy proszeni *4 f 
przybycie.

Dzielnica Powązkowska. We wtorek, <lai2 . 
marca r. b. w lokaiu O. K. R., Al. Je ro zo lim sk ie   ̂
o godzinie 5 i pól wiecz. odbędzie się posiedź® 
Komitetu dzielnicowego wspólnie z egzeku ty  
O. K. R. ,

Okręgowy Komitet Robotniczy. Dziś, dnia 
marca r. b. o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
nie Okr. Kom. Rob. Na porządku obrad 
b. ważne. Wszyscy członkowie O. K. R. pro®4®  ̂
są o punktualne przybycie.

Baczność, towarzysze pepesowry i ąymP®^ f  
a fabryk wojskowych! Dziś, dnia 9 marca r. 
godz. 6 wiecz. punktualnie w lokalu O. K. R- ^  
będzie się zebranie towarzyszy cztonków P- P- 
t sympatyków a fabryk wojskowych. Stawcie 
licznie 1

Baczność, Koło Kobiet Śródmieścia! W
dn. 10 marca r. b. o godz. 7 vnecx. w lokalu 0- 
R. odbęuzie się ogólne zebranie Kola Kobiet 'to , 
nicy Stoomiejskiej. Referat wygłosi to w. 
ezczyńska. Stawcie aię kczme, towarzyszki 1

l m s l a  nUrnim.
Prawda e pracownikach krawiockich. ^

Od Zw. Zaw. Prac. Krawieckich otrzymał® 
następujące wyjaśnienie: u u

W N-rze t» „Gazety Porannej 2 grosze" 
pojawił aię artykuł o strajku krawców, rzu®8 
cień na pracowników i pracownice krawiecki®- j» 
rzuca się im, że za swą pracę żądali plac iW ^  
górowanyoh, — mówią tam również, że *** rajtf 
pracodawcy czynią nie p» obywatelsku, ul®» 
tym żądaniom. .̂

Można by to pominąć mikzeniem, gdyż 
chyba dziś ludzi rozsądnych, którzyby p rz y "^ ^  
wali wagę do artykułów, zamieszczanych ff 
groszówce. Ponieważ jednak jest to sprawia, 0 ^  
dząca szeroki ogól, zamieszczamy slow parę 
lu ilustracji tych stosunków. I

Przede wszystkiem naieży zaznaczyć, ż® ^ ^i, 
wmicy krawieccy są pracownikami *eł°u0'*,I),ljjt 
nie otrzymują żadnych deputatów’, nie oU'1- ^
zapłaty za czas choroby, ani pomocy lekarsk to i^  
wyjątkiem kilku tirm damskich), nie maj4 j  
pów, muszą też sami ptacić wpisy azkoln® ** ^
dzieci i t. p. W tych warunkach żądanie P!aC . j ,  
85 mk. do 1 1 2  mk. dziennie za wysokie n ‘e  I 
przy dzisiejszej drożyżni* (płaca dla wyk'va 
wanyci). . oW„-,

Gorzej się przedstawia sprawa pta®? 
zatrudnionych przy damskiem krawiectwie* 
przeciętna ptaca dotychczasowa dałaby I
ćlić sumą oh. 150 mk. miesięcznie. Tu *1?® 
Zawód, wystawił unormowanie plac, p I 
Min. Ochr. Pracy, a na co właściciele ^  I
damskich się nie zgodzili, ofiarowując 1 

Główną przyczyną wysokich cen ubra^ 
męskich, jaik damskich są potworne w proś H 
materjałów, dochodzące do 1590 mk. za me 
również dodatków podszewkowych, które  ̂ orSe/f\ 
kuły w dużej ilości aą w posiadaniu ty t/ l  
dawców, których „Gaz. Por." nazywa „o 
skimi", a u któn-ch mimo to drożej garni u 
tujĄ niż u majstrów, ,jii« dbający®* o ®s - 
lenta i uwoględniających żądania pracowm



Nr. A* JR O B O T N I JT", w t o r e k ,  9 marca 1930 r. i
Fafct»w J««t, to  prawie wwyecy, troooinąey «it

, O fciosoeA klijeata**, posiadają kamienice lab mer 
ją ilu ii ©makie i w ich Interesie taty przedłużanie 
•trajfcu, giiyi posiadając gotową robotą, momental
nie podnoszą ceny, usprawiedliwiając to «etn&j- 
totem** I wyprzedają, korzystając ■ okoliczności, te  
nracownie etaJunkowe strajkują.

Niezrozumiałą tylko jest postawa właścicieli, 
którzy nie są paskarzami, a tego nie widzą, te  s 
Jednej strony głodzą pracowników i pracownice 
kilkutygodniowym strajkiem i eaml ponowią stro- 
♦y, a garść spekulantów robi na tern świetne „in- 
te  rewy", któremi właściwie mógłby eię zająć Urząd 
wałki e lichwą 1 spekulacją.

Strajk sseweów w Zakopanem. ZwkpJd robot- 
ałnew  Zakoąnwieei nwracają Mą do azoweów, teby 
owdjadl Zakopane i  powoda toczącej etą akcji <*■*' 
tekowej Niektórzy pracodawcy wyjechał* do Wsi* 
i w y  po pracowników,

U si urany. Na letrauło, odbytem w d d a  7-go 
marca 1«2U r„ w związku murarzy i podiuistrzów, 
przy uUcy Kopernika 41, w kwestji dalszego teraj- 
ku, który od trzech tygodni Koto Przesnyotowców 
Budowt. zamieniło na ł o r main y lokaut, uchwalono 
pod tedinym względem nie uetgpc-wać i trwać w ó  
poraą

W sprawie strajku w gminie stnrosakimnyeh.
Ne wiecu praoown. btsudtowyob, awołauym w dołu 
6 meroa 1920 r. przez Slow. Frac. Hau di., Ceoir. 
Zw. Zww. rtn n  Haodi, Zw. Zew. Pracowników
Handlowych Gałęd uumiulniktuirowej, Z wiązka Za- 
Twal. Branży K©loajalu©-Eąxiiyw<*eJ i Związku Ła
wro*. Prac. HandL gułęri skórzemąj l bid ito Srako «J, 
tubwwfoao dla natychmiastowego poparcia strajku
jących, wyłonić delegacje w Kości U oeóU, a przed- 
•tow-kdeli związków nwotejącyoh wżeo, nadaniem 
której będzie wystąpienie do Zarządu Gminy a tą- 
teniem ndeswiocienego zadośćuczynienia słusznym 
tą  darniom pracowni iikó w. Jednocześnie, w celu 0- 
kazania doraźnej pouiccy materjołmej, aarganizo- 
wnoś pracownicy handlowi opodatkowują aię ua 
necz strajkujących w wyaokośei eonajmniej fi mk.

Z Kom. Centr. Klas. Zw. Zaw. Kolejne poatedae- 
nie Wyda. Wyk. K. C. odbędzie się w środą, 10-go 
b. m. o godz. 7-ej wiecz. Na porządku dziennym 
•prawy Zjazdowe. Wszyscy członkowie W. W. pro
szeni są o przybycie.

Ze świątka Robotników fflejskiak (AL Jera- 
•elimaka 66). W środą, dnia 10 maron r. b. o go
dzinie 6 wieczorom w lokalu Związku (Al. Jerozo
limska 56) odbędzie się zebranie robotników 1 ro
botnic Wydziału XV111, członków związku.

Do członków Związku Robotników 1 Robotnic 
UiejakJrk m. st. Wanwawwy (Al. Jenstoiąauka 66). 
W myśl uchwały walnego zebrania calonków 
Związku oplata miesięczna od 1 marca r. b. wyno
si mk. B. Zarząd.

Rozmaitości.
Znajomość geograljl s ta n ic ą .  Pisma amery- 

tetekue podały następującą depeszę:
Londyn, 26 stycznia. -  Radjotelegram s Mos

kwy donosi, te  wojska bolszewickie odniosły pierw
sze zwycięstwo w ofensywie swej p r z e c i e  ar- 
rnjom polskim. Depesza ta lak mówi: „Zajęliśmy 
miasto Kluatbetgrad i posuwamy się state oa za- 
ahód*'.

Jak gen. Rydz-s§mlgly stal się ©on aj mniej... 
Wiechem. Korespondent „Chicago Daily Newa- tak 
rozpoczyna swój list s  Dświńska: „Dziś miniom
sposobność widnieć się z gen. Rydo - Stiglooo, ko- 
■MBdantem wojsk polski oh, które aajęly miaoto 
D* wińsk".

Powodzenie Ligi Narodów w Ameryce. Dysku
sje i gadamuny senatorów amerykańskich nad spra
n ą  ligi narodów *ajęly 7 miijoaów i  800 tysięcy 
słów w druku.

Konserwatorium kinematograficzne. Pismo pa
ryskie „Excelsior" podaje witdcmośó, pochodzącą 
n mmusterjum oświecenia publicznego, poiwierdaa-

ietaionie projektu rządu francuskiego otwar
cia konsea-watorjum kinemategraficanega, którego 
mato profesorskie składałoby fiię z szeregu najwy- 
Wtuuejszych artystów.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki franouaki© 11.65 do 11.75.
Funty aztarliuigi 680.50 <1© 585.
Dolary 159 do 161,
Marki niemieckie 174 do 176.
Ruble (600) 196 do 199.
Z  Komitetu Ekanouiesaego Ministrów. Na po- 

medzenłach w dniu 8 i 5 marca r. b. Komitet Eko
nomiczny Ministrów rozpatrywał sprawę rewganir 
•ocji straży granicznej, udzielenia pomocy llnanso- 
'Węj Rządu spółkom rybackim na Pomorzu pol
akiem, uregulowania reemigracji polskiej z Ame- 

** “• ‘•deoia zasad Likwidacji poprzedniej i za- 
^  . n0we>j umowy kompensacyjnej z Austria

°iraa n neCy<*‘°'wa* WJ“*W«“łe na Radę Ministrów 
projektu roaporządzeuia w przedmiocie sprawa- 

zaiuaa surowców z zagranicy na warunkach kom
pensaty gotowymi towarami-

Wytwóreoete rapy w poUce
wych danych, wytwórczość ropy naftowej w PoUro 
wynosiła w r. 1919 829 8(38 Z  “ '  f
, U *  «  <*r« ^  J W J
Ski, a 2 ,6 % na stanisławowski.

Z Rady Miejskiej.
Bezrobocie techników miejskich. Sprawa gara 

i sprawa ehleba.
Na wstąpi, wczorajszego posiedzenia R. M, 

któremu przewodniczył r. Waydei, r. Hirszel od- 
czytoł sprawozdanie kasowe a podaitku koosutncyj- 
n«g° w noo Sylwestrową.

Z wnioskiem nagłym w imieniu grapy rad
nych wystąpił r. Wilczyński. Wniosek zwraca się 
do Magistratu, by na wypadek zawarcia pokoju 1 
nawiązanie stosunków handlowych s któromkoś- 
W|»k t  ościennych państw, zawczasu pomyślano i 
powzięto środki przeciwko masowemu wywozowi 
*• stolicy i z całego kraju artykułów pierwszej po- 
łrroby. Jak wnioskodawca ahuzaie przewiduje, o- 
few* ora su po zawarcia pokoju niechybnie wywoła 
watnotoay wywóz i spotęguje drożyznę.

Nagłość wniosku, jak i Mm walonek ■ popraw
ką r. Kri Ich a, by Magistrat w porozumieniu z rzą
dem określił normy 1 przepisy wywozu towarów 
takie do krojów koalicyjnych, zostały uchwalone. 
Pwyjęta została równie* poprawka r. Erhcha, by 
w sprawie wywozu z kraju towarów zagranicę wy
słuchano oplnjl przedstawicieli to wara współdziel- 
ezych.

W sprawie wybuchłego wczoraj bezrobocia 
techników miejskich głos zabrał, Jak0 wn!oskodaw- 
ea, r. Nowodworski. W ni os kol a wca m bezrobocie 
czyni odpowiedzialnym wyłącznie Magistrat, który 
posiadając uchwałę R. M. z d. 18 października r. z. 
w kweełji wypłaty technikom dodatków t. aw. bn- 
dowlonych, dotychczas uchwały tej w czyn tle 
wprowadził. Ponieważ wniosek r. Nowodworskie
go wzywa techników do natychmiastowego powro
tu do praey, tanim komisja t  8 radnych wyda swo
ją optaję w sprawie zatargu techników z magi
stratem. r. Jaworowski wnosi poprawkę, by we
zwanie do pracy we wniosku pominięte zostało.

W dyskusji nad tym wnioskiem glos zabieraK 
prez. Drzewiecki l wiceprez. Malinowski, wysię- 
pujący w obronie magistratu, oraz rr. Erlich, Au- 
st a, Kwaslboraki, Rychli As ki 1 Śliwiński.

Wniosek r. Nowodworskiego uchwalony.
Nagły wniosek, żądający podwyższenia plac 

pracowników biurowych miejskich, przyjąwszy ca 
zasadę, te  ład en pracownik biurowy miejski nie 
może pobierać mniejszej pensji od nie wyk walifi- 
kowanego robotnika miejskiego, przekazany został 
magistratowi dla opracowania odnośnej tabeli (Rac 
l przedstawienia takowej R. M. przed 1 kwietnia 
r. b.

Po uchwaleniu przez R. M. wniosku Magistra
tu w sprawie asygnowania 10 mity. marek zarząd
cy sądowemu warszawskich zakładów gazowych, 
prez. Drzewiecki komunikuje R M_ li sprawa ga
zowni Jueł na porządku dziennym dzisiejszego po
siedzenia Rady Ministrów; nie przesądzając jednak 
decyzji, jaka zostanie powzięto, no mocy por. 62 
dekretu o samorządzie miejskim domaga się re 
wizji uchwały R. M.

Na porządku dziennym dalszy ciąg dyekitaji w 
sprawie podwyższonej ceny ehleba kartkowego.

Pierwszym glos zabiera r. After, który w dłu
gim, pólgodzinnem przemówieniu, nie dająo się 
ebió z tropu niesforno mi okrzykami, jak benzyna, 
totwo zapalającej się prawicy, broni wniosku, do
magającego się ulgowej oeny ehleba dia ludności 
mało zamożnej.

Wspaniałą mowę, wypowiedzianą z przekona
niem i zapałem, wygłasza r. Jaworowski. Towa
rzysz nasz i przewodniczący klubu radnych P. P. 
S. przemawiał do rozumu l do uczuć Rady Miej
skiej i jeóli można Ju* teraz z góry przewidzieć, te  
uboższa ludność Warszawy otrzyma tańszy chleh, 
będzie to w niemałej mierze zasługą r. tow. Jawo
rowskiego.

— Siła roboazs — oto największe bogactwo 
kraju — dowodził r. tow. Jaworowski i nawoływał 
do oszczędzania i do szanowania tego bogactwa no-
*zego. Czy większość R. M. zapomni o swoich e- 
goistycinych. klasowych interesach, dająo robotni
kowi tańszy ohleb—już najbliższe dni rozstrzygną.

W myśl propozycji r. tow. Jaworowskiego ma 
być wyłoniona komisja, składająca się z 8 radnych i 
2 przedstawicieli magistratu, którym przekazane 
Ẑ sfcaû  wszystkie wnioeśri, złożono R. M. w sprawie 
chlebowej. Za zasadę, wszakże ma być przyjęte,
*  l**00** uboga otrzyma chleh karlikowy w cenie
°o% oeny kosztu.

ur , ^  sprawie chlebowej zabierali jeszcze głos rr.: 
Wędrychowafci, Hirszel, Brzeziński, Rychlińsiki, Wy- 
«oc«% Kobyłecki, tow. Piiacla i tow, ław. Baryka.

zmuszony był prostować ^ideścP
•Ość r  Brzeauiskiego^ miaaowicie te  piekarze za
robek dwudniowy każdego tygodnia oddaj, bezro- 
botoym ptoteraom, nie zaś na cele partyjne, jak to 
kootecam© chciał Radzie m. wmówić r. Brzeziński

Ławnik tow. Baryka złożył wniosek, by lud
ność zamożna, nie korzystająca a kat* chlebowych, 
araefcia się lakowych zupełnćo i nie sprzedawała 
Jaatrt spekulantom na pasek. Już w nikłórycfa mia
stach na prowincji dochodziło do romichów głodo
wych. ni© czekajmy więc. by ta faia doszia f 1o 
etodtoy. Jeśh klasy pojadające sam© ni© uczynią 
tego w zrozum tanin powagi chwili, to wcześniej 
niż im się wydaje, będą do tego zmuszone Czasy, 
kiedy przeewko glciduym wysyłał© sę wojsko, mo
żna już zaliczyć do przeszłości _  j^ c z y ł Ba. 
ryka.

Wedug opinji. przeważającej w Radzi© M.. pra
wdopodobnym jost że ludność Warszawy pod 
względem cen ehleba podzielona zostanie na trzy 
kategorje. g  B

Ił. I .  T IC IE 11L E 1
chor. w e n a r ,  s k ó r n e  (włosów) n ie m o c  p łc io 
w a . 10—12 i 4—7 wiecz. K ró le w sk a  27 m . I.
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Kronika.
Ca) Papier dla prasy. Micisterjum Przemysłu ł 

Handlu pozwoliło p. Alekwuiurowiczowi w Krako
wi wywieźć w dalszym ciągu aagramcę 1000 wago
nów drzewa celuloidowego w asmian eprowadao- 
nie do kraju 100 wagonów papieru rotacyjnego.

(a) Aprowisacja robotników. Mini sterjum Ar
prowiaacjd nie przyznało robotnikom miejskim we 
Lwowie norm aprowizacyjmych urzędniczych, o co 
prosił magistrat tamtejszy. Mimeterjum skłonne 
Jest przyznać dodatkową aprowfeecję, według nono 
określonych roaporządzenlem o dodatkowej apro
wizacji, ogtoaaouym w Nr. 225 .„MouWora" 1 w tym 
cehi Mioi©;orjum zażądało przedstawienia sobie 
U»t imiennych wszystkich robotników komunal
nych tego miasta.

(a) Pnemycaale koron. Mimisteijum Skarbu
otrzymało doniesieni©, te  w ostatnich dniach zaczę
to przemycać do Polaki przez granicę austrjecką 1 
niemiecką korony austrjockie w aaaczaej Uośco, wo
bec tego Mimeterjum wydało polecenie strażom po
granicznym wzmocnić nadzór nad podróżnymi 
przemytnikami, również polecono wzmocnić wyko
nanie wydanych przepisów o wzbronieniu przy- 
wosu waluty a u*t rjatki ej,

(a) Rewizja, łuapekcja zdobyczy wojennej w 
Brześciu Litewskim przystąpiła do rewizji delega
tury tejże adoby-uy w Bamouwleżach, •  to wskutek 
polecenia a Warszawy, ponieważ zauważono, te 
w delegaturze baniuowioktej uprawiam są oa- 
dutyoia i różu ©go rodonuu uiaii weraac je.

(a) Komisja urzędu mżesakaiuowego. Do komi
sji urzędu mieszkaniowego c ramienia Magistratu 
powołano: p. T. Toeplitaa w charakterze przewod- 
mcząi-ego i pp. A Menda i S. Dymarskiego w cha
rakterze członków komisji i aaetępoówr przewodni
czącego. Jednocześnie uprowadzono do regulaminu 
odpowiednią poprawkę o udziale w komisji8 człon
ków Magistratu, zamiast 2-oh.

(a) Uadrowtake w Otwock*. Do komisji, po
wołanej do zbadaum stosunków w miejskiem uzdro
wisku w Otwocku, w zamian ławnika p. Kalińskie
go, który zrezygnował, Magistrat weuwoł do komisji 
ławnika p. 8. Plenki©wicza i p. Bodowokiego, za
rządzającego wydm. IV (ochrony pracy).

Wcaesna wiosna, Z dyrekcji obsurwatorjurm
komunikują. D c a  5 marca zouotowouo w obser
wator jutu temperaturę pjwietrz* -j- 19,1 C (o g-
5)4 pu poi.), a dnia 6 rnnrca +  181 ( oikoło godiz.
6)4 po poi.). Od czasu jak w Krakowie prowadzo
ne są reguląruie spostrzeżenia uetoorologdczue, t. 
j. od blisko 100 lat, nie ZLobsetrwowotto jeszcze ani 
razu w Krakowie tak wysokiej temperatury b tok 
wczesnej porze roku, (PAT.).

(a) Przejęcie szkół. Magistrat po stano wij prze
jąć od 1 kwietnia aakoiy zborów reformowanego i 
augsburskiego oa rzuca szkolni ot vya publicznego 
miejski ega

Związek iobtHiiitz. S t o r n  SpOliiielcint
u l. W o lsk a  4 4  -  t e l .  77*30| 77-33 I 82-97* 
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W tygodniu bieżącym '

„Nicboska komodja — bezpłatnie. Staraniem 
i ■ funduszów Miimsterjum Sztuki i Kultury od
będą etę dum 18 i 20 marao. o godziute 3-ej po 
poi. specjału* pa-zedatawiui* JHeboukiej kome- 
d jf‘. Pragnąc umoiliw-ić zapoznanie się s tym 
dzieżom najszerszym warstwom puhlżczuoócf, a w 
szozegóilnośai młodzieży szic-luej, Ministoryuin 
Sztoki i Kultury zakupiło dwa przed stawienia 
„N ©boskiej komody!';  bdoty zostaną rozdane prze
łożonym szkól oraz przedstaw toiuiom inatytucjl i 
związków. W celu dokouauia możliwa© rówiaomiar- 
aego podziału biletów, Minieterjum Sztuki i Kul
tury wzywa przedstawicieli szkół i  instytucji o 
wcześniejsze zgłaszanie zamówień na bilety. Za
mówienia należy kierować do Wydziału Teatrów 
Miiuisterjum Sztuki i Kultury (Ordynacka 13) do 
środy 10 b. m. włącznie.

Odczyt Wandy Mclcer-Rutkowsliiej. We irodę. 
dok 10 b m., o godz. 8-ej wiecacmn, odbędzie się 
w Polskim Klubie Ai-tystycsxym (Hotel Poloaja), 
pierwszy z trzech, jedną ceość tworzących, odczy
tów Wandy Melcer-Rpttowskiej. ,.0 fVeaji". Tema
tem tego odczytu będzie Wait Whitman, Prorok 
Ameryki ,

Ze Zw. Nauczycielstwa Sikśł Pawseecknyek.
Dnia 39 lutego odibylo się walne zgromadzenie 
członków Związku Polskiego Naucz. Szkói Powsz-, 
odda m. Warszawy, pod przewodnictwem p. Ste
fana Glinickiego. Do Zaraądu zostali wybrani pp.: 
J. Praylusbi, K. Synowiec, A. Aatosaczyk, J. Nitów- 
ska, A. Moszczyńska, J. Żmiehowska, K. Marek. A. 
Witkowoki, W. Lańoki, B. Lipkówna, F. Rytel i W. 
Lisowski. Zebrani na wndoeek Zarządu uchwalili 
podnieść wkładkę miesięczną, począwszy od 1 stycz
nia 1920 r ,  do 10 mk. miesięcznie.

Konferencja w sprawie waluty. Staraniem Ra
dy Intelig. Pracującej, dziś we wtorek, 9 b. m., o 
godzinie 7)4 wieczorem, w lokalu Rady (Szpitalna 
t  II piętro), odbędzie adą kooiereocja w bardzo 
aktualne] sprawie ^Lik po-wstrzymać spadek mar
ki poldkięj? Drożyzna. Waluta". Referat w-yglosi p. 
E. Lipiński, w«ą>ó’udział przyrzekli pp. dyr. M. 
Ftaum. poseł tow. Diamaed 1 iooi. Spodziewany 
liczny uapljrw słuchaczy.

Z Cyrku. Obecny, VI-ty program w cyńkiu war-
Siawskwn odznacza się te-mi samotni z ł  etanu co po
przednie. Kterowniciwo cyrku zasłużyw) sobie

otrzym ują: n a  ICO członków
16 metrów surówki ansielsk. po 26.50 metr.
8 „ płótna drukowanego 60.— „

Pozatym hurtownia naoyła świeżo, na- 
•tępujące towary, które wydawane są rownieł 
Htow. lnezwiązkowym:

Śledzie Islandzkie po 1450.— beczka 
Papier pakowy 1 gaL koo.— pud.
Zawiadamiamy Stow , które nabyły t*w. 

„nici krajowe** aoy zwróciły je  w ciągu bieżą
cego tygodnia, gdyż późniejsze reklamacje 
uwzględniane me będą. 5*52

na ogólni© wauanłe, a publiczność przyzwyczaja (tę 
©OJZB bardzie] o© widowisk cyrkowych, utrzymywa
nych w etylu i oa poziomie, na jakii je postawiła 
polska impreza p. Et. Mrocekowskkgo.

W programu© marcowym oprócz wyróżniają
cych się popasów aportowych i tresury korni, na 
amzcgólną uwagę zanrugiują występy aauwykaó- 
aluej irupy liLpuiów, pod wodzą i z udziałem) s u s  
rykamiu* W liiiy Pancera. odzjiaczająoeąpo aię wy- 
jątkow y.ini w immkafii i ze w u ębrsnyuil, dute dy
stynkcją i nie praecKairlowamymj ruchami. Trop* 
jegu, zwana iiłiputtanl, robi wiaściwte wrażeni© u- 
redziwy ohtopcow o dobrem wychowaniu, a 
twoiwąc ze swym mistrzem wspaniałe zgrany a©-, 
spót, vvnosd z eobą dużo humoru i rutynowanej 
gry aktorskiej. Na ogól ski.tch Włilły Pancoira, jako 
Dieaw ykla now ość, dostoec-wuna do areny cyrk tą 
Wyróżnia stę bogatą wystawą, artystycaueim i pei- 
nern hoaioru wykomaskum, a odtwórcy tego akcś- 
ch u, poc.tsŁue malcy, zdobywaią eobi© dozą sym- 
patję i rzęsiste oklaski.

Niemniej miłą nowością ( w lepszym etylu) jod 
Taniec ezklełetów, z muzyką Saint Soeuea. tańczony 
z dużym wdziękiem przez jporę inedjotańskich taa- 
cerzy Petro i Lattini.

Egzekucja nad bandytami. W nieilziełę, o g. 7 
rano, oa stokach Cytadeli straceni zostali przea 
roastrzetanie, akazanj wyrokiem sądu doraźnego, 
na karę fcnierot, dwaj bandyci, uitanowicte tatar 
Holilufow i S. Za-wadzki

(m) Świętokradztwo. Wczoraj około goda. 6 i 
pół rano w kościele »w. Karola Boroiueusa* zau
ważono w lewej nawue wiszącą linkę, umocowaną 
do poręczy chóru, rozbity klosz przy tom pi« gazo
wej, rozbite skarbonki i nieporządek w kościele 
świadczyły o gospodarce złodziejskiej.

Przybyto wkrótce policja t  7-go komisarjatu (  
ustaliła,, te  świętokradcy musieli ukryć aię w ko
ściele w niedzielę i pozostali tam na chórze. Do
piero w nocy, przy pomocy sznura, opuścili aię s 
chóru na dół kościoła i rozpoczęli kradzież. Usta
lono, te  cztery boczne ołtarze okradzione zostały a 
wotów złotych i srebrnych, oraz obrusów płócien
nych i sukiennych; z dwuch chorągwi zdjęto po
krowce płócienne, po oderwaniu kiódek 4 rozbiciu 
trzech skarbonek świętokradcy zrabowali tylko 
banknoty, zaś bilon zostawili, nadto zgoiął jeden 
lichtarz platerowany.

Podczas szczegółowy oh oględzin kościoła zna
leziono w prawej dzwonnicy porwany obrus płó
cienny i obrus sukienny z wyciętym środtaem. W 
oknie na I piętrze na schodach, prowadzących do 
prawej dzwonnicy była wybita szyba; prawdopo
dobnie przez to okno uciekli świętokradcy. Na uli
cy pod oknem znaleziono nóż skautowski.

Ołtarza w elki ego świętokradcy nie Brnęli, 
również nie usiłowali na wsi zakraść aię do aa- 
krystji-

Po doklednem obliczeniu stwierdzono, te  skra
d ł i ono 12 obrusów płóciennych z ołtarzy, nakrycie 
sukienne. 8 pokrowce płócienne z chorągwi, wota
ziote i srebrne oraz pieniądze z trzech skafbonaki 
Ogólne straty wynoszą 205,500 mk.

(m) Okradzenie magazynu urzędników pań
stwowy ok. Za pomocą przebicia otworu w murzo, 
złodzieje dostali aię oo magazynu urzędu zaopa
trywania urzędników państwowych przy ul. Ce
glanej nr. 8 1 zrabowali 2171 stóp skór oh ronto
wych miękkich ogólnej wartości 60|XK) mk.

(m) Pożar i poparzenie. Wiktorja Leszczyńską,
lot 42, wyrobnica, poszła oczekiwać w „ogonku*1 
na chieb, zaś w; mieszkaniu swem przy ul. Ogro
dowej nr. 60 pozostawiła troje dzieci w wieku od 
2 do 11 tat. Najstarsza z nich dziewczynka w cza
sie rozpalania ognia pod kuchnią dolała nafty i  
spowodowała pożar. W samą porę nadbiegła La- 
szczyńska, zauważyła w mieszkaniu kłęby dymu- 
palący się siennik przy kuchni na poiloJze, zań 
przerażone dz.ecl ukryły się w kącie izdebki. Le
szczyńska, nie zważając na grożące niebezpieczeń
stwo, sama zaczęła gasić plamienie, przyczem po
parzyła sobie cale ręce, przedramiona, nogi, twara
i szyję. Z powodfi ciężkiego stanu Leszczyństte 
została prze więzi OTia di> szpitala ów. Ducha. Dzie
ci nie odniosły szwanku.

(m) Aresztowanie urzędników kolejowych. D* 
ekspozytury policji państwowej w Kutnie zglosa 
się poseł do Sejmu. Wojda i zawiadomił, te  n*M** 
Cji kolei Wiedeńskiej w Kutnie wykrył łapo wet- 
ctwo urzędników kolejowych. Stwierdzono. *•. '** 
rśędoicy Oeikowski, Niesejoieoki i inm pobrań tar 
pówki i ni© chcieli pozwolić pewnemu handtarzow* 
naładować wagony ziemniakami. Poszkodowany 
handlarz zawiadomi! o powyżsaem posm wojuj.

śledztwo trwa dalej.
(m) Złodzieje s r e w o l w e r a m i .  Władysław Gniew- 

Imwakl w mściciel sklepu spożywczego przy uL 
Wstkitoei I T *  obawie okradzenia tego sklepu
S ,  ra z  czw arty , nocował tam . Wczoraj ©kolo g. 6 
i nól rano niewykrycu złodzieje otworzyli dobra- 
nrm kł-uczem kratę i drzwi, poczem weszli do akie- 
Du Gdy Gniewkowski, obudzony gospodarką zło
dziei, watah zbliżył się doń jeden opryszek i, wy
m ierzyw szy rewolwer do giowy, krzyknął: .©ni na 
krok dalejt" Dwaj pozostali rabusie stali przed 
sklepem. Zrabowawszy palto zimowe, 200 mk so- 
tówka, oraz różne artykuły iyw-nościowe, na ogól
ną suiinę 10.000 mk.. złodzieje uciekli do sąslodniego 
domu nr. 69, przeskoczyli parkan i -biegli oa wl 
Hożą
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(m) Zastrzelenie złodzieja. 0  północy do 
mieszkania gospodarza Ludwika Brzezińskiego w 
iKutnie zakradło eię, za pomocą włamania dwóch 
złodziei. W czasie plądrowania zostali orni spło
szeni i z częścią łupu ratowpli się ucieczką. Poszko
dowany dogoni! złodziei i chciał odebrać im rze
czy, lecz rabusie usilowaili uderzyć go kilofem że
laznym. Wówczas Brzeziński w obronie własnego 
życia wystrzelił z rewolweru i jednego opryszka 
położył trupem na miejscu, drugiego — ujęli po
licjanci.

Z s ą d ó w .
0  zadenum-jnwanie sędziego przed Niemcami

Przedmiotem rozprawy w sądzie okręgowym 
była wczoraj rozgłośna swego czasu sprawa o za- 
denuncjo wanie przed Niemcami sędziego sądu o- 
kręgowego Wacława Rosińskiego — o zdradę sta
nu, której dopatrzono się w podburzaniu do wy-

flodzenia armji niemieckiej. Tylko dzięki ener- 
icznej interwencji b. ministra Bukowieckiego sę

dzia Rosiński uniknął oddania pod sąd wojskowy, 
* ówczesny wielkorządca Be&eler ujrzał się zmu
szonym do umorzenia postępowania, któro już zo
stało wdrożono.

Kompletowi sądowemu przewodniczył wczoraj 
sędzia Gumiiiski, oskarżenie popierał podprokura
tor Bekkerman, obronę zaś wnosili adwokaci: Et- 
tinger (ojciec), Nowodworski J. i Świeszewska K.

. Na ławie oskarżonych zasiedli: Nuchym To- 
ruriczyk, Abram Śliwka i Abram Giogold, pod za
rzutem świadomie fałszywego oskarżenia sędziego 
Kosińskiego o popełnienie przezeń szeregu czy
nów, kwalifikowanych przez kodeks niemiecki ja
ko zbrodnie i występki. W październiku 1917 roku 
wszczęte zostało śledztwo w przedmiocie skupu 
zboża prżez niejakiego Szwajssa po cenach nad
miernie wysokich z pominięciem krajowego wy
działu zbożowego, 9 listopada tegoż roku sąd okrę
gowy w Warszawie ze względu ua doniostośóspra- 
wy delegował do przeprowadzenia śledztwa sę
dziego Rosińskiego. Ten ostatni między innemi po
ciągnął oskarżonych Toruńczyka, Gingolda « śliw- 
kę do odpowiedzialności i zastosował względem 
nich bezwzględny areszt.

Osadzeni w więzieniu śledczem oskarżeni zo
stali po upływie kilku godzin zwolnieni przez wła
dze niemieckie. Jednocześnie te ostatnie zawiado
miły ówczesny departament sprawiedliwości Tym
czasowej Rady Stanu, że oskarżeni badani przez 
radoę wojskowego Gletznera oświadczyli, iż sę
dzia Rosiński miał im grozić, że w tajnych doku
mentach zostanie o nich zapisane, że trudnili się 
dostawami dla Niemców, którzy inaczej dawno wy
ginęliby już z gtodu. Gdy zaś oskarżeni złożyli do
wody, że są li we rantami wojskowemi, 9ędzia nad
mienił, że dowody takie można jak za rosyjskich 
czasów nabyć za pieniądze, że oskarżeni są w i nni  
że Niemcy są tu jeszcze u nas.

Przeciwko sędziemu Rosińskiemu wdrożono 
wchodzenie karne, a na odbytej konfrontacji o- 
skarżeni stwierdzili swoje zarzuty, podczas, gdy sę
dzia Rosiński twierdził, że inkryminowanych mu 
słów nie wypowiedział, oskarżenie aaś stanowi akt 
zemsty, śliwka i  Toruńczyk w toku dochodzenia 

t

zaprzysięgli swe zeznanie. Ne skutek, jak wspom
nieliśmy — energicznej interwencji ówczesnego 
ministra sprawiedliwości Bukowieckiego, z pole
cenia Beselera śledztwo karne przeciwko sędziemu 
Rosińskiemu umorzono, dochodzenie dyscyplinar
ne, przeprowadzone przez wspomnianego ministra, 
przy udziale prokuratora sądu apelacyjnego, usta
liło zupełny brak winy ze strony Rosińskiego.

Po ustąpieniu okupantów wszczęto przeciwko 
oskarżonym dochodzenie karne z art. 157 K. K. 
(denuncjacja świadomie fałszywa), następnie zaś 
sąd apelacyjny polecił pociągnąć do odpowiedzial
ności Toruńczyka i Śliwkę z art. 158 K. K. za świa
domie fałszywe zeznanie pod przysięgą, a Gingol
da aa takież zeznanie bez przysięgi, toruńczyk i 
Śliwka odpowiadają obecnie z więzienia, pozosta
wali pewien czas na wolności za kaucją 300,000 
nrnrelc, następnie kaucje te cofnięto. Gingold .jest 
na wolnej stopie za kaucją 100.000 marek. Do roz
praw sądowych powołano w charakterze świad
ków pp. St. Bukowieckiego 1 Br. Sobolewskiego, b. 
ministrów sprawie dli waści, sędziego Rosińskiego i 
innych dla stwierdzenia powyższych faktów.

Dziś dalszy ciąg rozpraw^

Teatr i Muzyka.
TEATR „NOWOŚCI".

„Królowa Kinematografu", operetka amery
kańska w 3-eh aktach J. Okonkowskiego. Mu
zyka J. Gilberta. Reżyserował Ludwik Śli

wiński. - -> = <
„Królowa kinematografu" jest nazbyt 

znaną w Warszawie operetką, by trzeba by
ło pisać o jej zaletach. Należy ona do sztuk, 
które cieszą się niezmiennem powodzeniem, 
ponieważ daje obszerne i wdzięczne pole do 
popisu całemu szeregowi artystów. Obecnie 
rolę tytułową objęła p. Ćwiklińska:, która do 
gry swej prócz zwykłej werwy i tempera
mentu wniosła wielką zamaszystożć i szero
kość gestu. Pan Morozowicz, niezrównanym 
komizmem w najlepszym stylu wywoływał 
kaskady śmiechu, p. Krzewiński stworzył roz
brajająco komicjną sylwetkę zakochanego ją
kały. Pan Redo śpiewał i grał, ak  zawsze, 
znakomicie. Reżyserja była, jak zwykle, po
mysłowa i sprężysta.

PORANEK IBSEN0WSKI.
Niedzielny pierwszy poranek literacko- 

dramatyczny w teatrze Małym był poświęco
ny twórczości Ibsena. P. Zelwerowicz we 
wstępnem słowie, zaznaczył, iż „Związek a r 
tystów scen" w porozumieniu z Min- Sztuki 
postanowił dać szereg poranków, któreby bo
daj częściowo zastąpiły sproletaryzowanej in
teligencji — teatr. Zresztą prawdopodobnie 
wkrótce Związek wraz z „Radą Inteligencji"

będzie mógł raz w tygodniu dawać przedsta
wienia teatralnje, ua które bilety w cenie niż
szej będą sprzedawane przez zrzeszenia i 
związki członkom.

Następnie tow. Czapiński rozpoczął p re
lekcję o twórczości Ibsena ze stanowiska fi
lozoficznego. Prelegent wskazuje, że kośćcem 
każdego dramatu Ibsena jest zasada etyczna. 
Nakazem najwyższym jest „być sobą". Rze
czywistością jedyną jest „moja prawda", któ
rą  człowiek ma prawo i obowiązek głosić i 
wprowadzać w życie, z niczem innem nie li
cząc się. Prelegent w swych wywodach, sta
rannie i głęboko motywowanych, powołuje 
się na zdania i poglądy wielu wybitnych kry
tyków Ibsena. Referat był gruntowny i rze
czowy — nieco może tylko przeładowany. Za 
dużo czasu prelegent zużył na podnialowanie 
tła i wskazanie rodowodu idei ibsenowskich. 
A przecie to nie jest najważniejsze przy roz
patrywaniu dzieł twórczości artystycznej. Pu
bliczność, przepełniająca salę, długiemi oklas
kami dziękowała prelegentowi.

Pp. Jaracz, Bończa i Solski ilustrowali 
następnie temat prelegenta, odczytując w 
sposób mistrzowski sceny z dramatów Ibse
na, szczególnie charakteryzujące zasadnicze 
idee tego pdfcty - myśliciela, którego niestety 
wcale nie widujemy od dawnych lat na 4  sce
nach stolicy pęlskiej. Z.

Z FILHARMONJT.
Koncert symfoniczny * udziałem Seweryna Eisen-

bergera, pianisty.
Wykonany został „Koncert brandebureM" Ba

cha, „Koncert fortepianowy o-molT Mozarta, poe
mat symfoniczny T. Rybia: „Legenda o św. Jerzym" 
i  <Jwa utwory R. Koreakowa.

Bach i Mozart przeszedł dość ospale. Odnosiło 
się wrażenie, że utwory te nie zostały dostatecznie 
przygotowane. Ożywienie i zainteresowanie wywo
łała kompozycja tutejszego muzyka p. Rytła. Jest to 
niewątpliwie dzieło talentu: inwencja świeża, nae 
wyczerpująca się i nie nudna od początku do koń
ca; kompozytor rozumie orkistrę, posiada widoczne 
poczucie barwy poszczególnych instrumentów i li
anie je wyzyskać dla zamierzonych efektów; modu
lacje czynią utwór ciepłym i ujmującym sobie słu
chacza. Coprawda przemożny wpływ Wagnera cią
ży na dziele też od początku do końca i odbiera mu 
oryginalność. Kompozytor dyrygował sam, a raczej.„ 
dal się dyrygować przez orkiestrę. Szkoda. Nie ro
zumiem też, co ma znaczyć i po co owo drukowane 
w programie usprawiedliwienie się z program o wo- 
ści i narzucanie słuchaczowi określonego sądu.

Oba utwory R. Koronkowa: poemat symfonie* 
ny „Sodko" i koncert fortepianowy eia-nwlleą ftlicr 
me i  wykonane zostały zarówno przez ark,eatrę (dyr.. 
Birabaum), jak przez p. Eisenbergera (część forte
pianowa koncertu) — dobrze. Zwłaszcza poemat 
symfoniczny Jest rzeczą przedziwnie jędrną i ak ry  
artalizowarną w wyrazie, a jasną 1 zwięzłą w formie.

P. Eieenberger znanym jest już publiczności wa*»-. 
asawskiej a występów zeszłorocznych, znanym, wi
docznie, jaknajlepiej, skoro ściągnął do Filharmonii 
tłumy, przepełniające salę do ostatniego miejsca. 
Jest to pianista doskonały; o indywidualności jego 
więcej moźnaby powiedzieć, gdyby eię miało spo
sobność usłyszenia go samodzielnie. J. B.

I

Koncert benefieoiwy Józefa Ozimińskicgo.
W niedzielę przed południem odbył eię koucent 

na rzecz p. Józefa Gzi mińskiego. Zasłużony djrry 
gent poranków symfonicznych w FiJharmonji w y 
stąpił tym razem jak o  skrzypek-solista i grał przy 
akompanjaimencie o rk ie s try  fiiharm. pod kierownic
twem p. Keniga — koncert h-moill Saint-Saensa, 
Szymanowskiego „Romans" i Czajkowskiego „Walc- 
scherzo". Za piękną grę zebrał p. Ozi miński kuca
ne oklaski przepełnionej M li, kwiaty i upominki 
od kolegów. W koncercie wziął też udział p. Do
bosz i odśpiewał arję z „Halki", oraz prof. Urotein, 
jako akompenjator. Program zakończyła symfonja 
„patetyczna" Czajkowskiego, wykonana przez or
kiestrę pod dyrekcją benefisata. J. B.

Opera. Dziś melodyjna „Madame Butterfly* 
w świetnej obsadzie.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Kołombina".
Teatr Polski. Dziś i jutro „Nieboeka Komodja". 

Premjera sztuki Szekspira „Wiele hałasu o nic" od
łożona została do piątku, 12 b. m.

Teatr Mały. Dziś premjera nowej sztuki SR* 
tema Grabińskiego „Willa nad morzem".

Teatr Reduta gra dziś dramat Rit tnera „W a *  
łynr domku".

. Teatr Nowości Dziś wznowiona operetka „Kró
lowa kinematografu".

Teatr Dromatyramy. Dziś i jutro J9eo noctj
letniej".

Teatr Praski daje dziś po raz ostatni wzno
wioną świeżo potężną „pieśń a r. 1831-go" 8t. W y 
spiańskiego „Warszawianka". Widowisko ouipel- 
nia arcykomeidja Fredry „Damy I huaary*.

Teatr Powszechny. Dziś 1 jutro sztuka B. P ay  
eta „Galgantaiś Paryski".

POKWITOWANIE. '►
Od tow. Sieniąwski-ego jako kara mk. 36 na 

fundusz kasy strajkowej Metalowców,

Nowy
C f l u  S r a  T iT n’ w Y  " *

5 t .  M r o c z k o w s k i .  '  X BAJKOWY Ą|«n|rpjj ^
z i ś ,  7 . 4 5  w i e c z ó r .  S  program m a m y .  1 %

s t  

o
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Rozgłośnej sławy artysta ae swą 
r e n o m o w .  a m e r y k .  t r u p ą

L i l i p u t ó  w
K I N O - T E A T R

F O R U M
foaisisrsia 14 (traypl. irasitsLI

!  Galernik na W rolach głównych a

Paweł Wijjtiu i
litli Ittuim

K A B I E  Ż Ó Ł C I O W E
A t a k i  w  z u p e ł n o ś c i  u s t a j ą .

zmiękcza 1 usuwa 
CHOLEKINAZA
l  lieiijewskieoD.

Jryna 
. Od-

ń e. “u ---  ” — „„..liiU „ U j i t a t n .  jjums i zawroty giuwjr. om ie podenerwo-
« IIKI a w i l  I fifirif7łł? atakniul W dołku i wątrobie silny ból, który Bię rozcho- 

U,Ui!U ,li dlMUWJ. dzi ku stronie ty ln e j-w  p a s ie -k rz y ź u - i  sięga aż 
i ,  u - ,  ^<iia brzueha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 

boi w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po-
l  ty, żółtaczka.

B tlż szy o h  in fo rm a c j i  u d z ie la i  Aptekarz-fizjolog ■
H . K i e m o j e w s k i ,  N o w y - S w i a t  16 m .  2 7 .  #453

liajtańsze „Źródło Polskie".
Marszałkowska 9 5 ,

te le fo n  23f>66 i 2 44 -86 . 5384
POLECA 1

Kawą i m iesza n k i. H erbatą. Kakao. Cykorją. Ko
r z e n ie . b rzyb y . O cet. E sse n c ją  o c to w ą . P ow i
d ła . k larm siatfą . Miód. O w oce s u s z o n e . S ard yn 
ki. ś le d z ie .  IłSeje ja d a ln e . Olej m in erajn y . C ze
k o lad ą . Cukry. Irysy  i inne k o lo n ja ln e . Mydło 
i w s z y s tk ie  dod atk i do p ran ia . P a stą  do obu
w ia . S zu w a k s. Z apraw ą do podłóg. Ś w ie c e . Z a

p ałk i. S m a ro w id ło  do w o z ó w . Ceny h u rto w e.
W ysyłka k o le ją  i A sek u ra cja  tr a n sp o r tó w  od  

k ra d z ieży .

oraz
Zęby szłuczne  

platynę kuP̂ 8
Skład Dentystyczny

Herman Judt, 5448
Marszałkowska 149 m. 18.

P A P I E R
gazety, tygodniki, książki bu- 
ohalteryjne, kopjały i L p. ku
puje i płacę najwyższe ceny 
L e m x n o  4. Skfe

tel.145-ol.
ep papieru,

5447

* Wielki wybór
o k r y ć  i  k o s t j u n i ó w  
d a m s k i c h  w ł a s n e g o  
w y r o b u ,  n a j n o w s z y c h  

m o d e l i  1

J. Miński,
D ł u g a  5 3  u i .  7 ,

telef. 134-78. 5379

Zęby sztuczne
używane, połamane platynę, bi- 

żuterję kupuje
Sklep Zegarnistrzowsy-Juliilerslti
Krucza 45, róg Nowogrodzkiej.

. 5427

Gospodyni wiejska
p o s z u k u j e  z a j ę c i a ,

świadectwa długoletnie bardzo dobre. Oferty 
  „Robotnika".

Administracji

LEK A R Z -D E N T Y ST A  5450

G. Rafałowicz
So ln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo
D r .  F . H o s t k o w s R i
lekarz asystent Szp. t>-go Łaza
rza. Choroby wener., skórns i 
analizy krwi na syfilis. Przyj
muje od 12—1 i 5 — 8  w. 2dazna 
84 f«. S. Tal. 237-21. 6383

Wydawca: Nacz. Rada Pulsk. Partji SocjaL

DCtOSIEHUi u hU Jdc . !

riwłoinlH bez kaucji wypoży- 
U JieiU  fl cza książki w pięciu 
j ęzykach. N»wy-Swiat 26. -5:;30

ftiną s i i i i i
Sekulowicza, Zórawia 42. Wy- 
kłady dla każdego oddzielnie 
Zam iejB pow j listownie.

do pisania używane 
różnycii systemów, 

ipfzedaż, zamiana, re
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 204-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 5358

Wędliny
polooa hurtow o

FABRYKA
liii 33, tllllDI 301-31.

K I ł R O W N IK

L. Z ien tarsk i

T a n i e !  „ S p ó ł k a  S w o j s U u
Z ó r a w i a  4 0 ,  t e l e f o n  2 5 1 - 9 6 .

POLECAMY: to w a ry  b ła w a tn o , b ia ło  m atarja-  
ły , ch u stk i, p o ń cso o h y , a k argatk i, sz n u r o w a d ła ,  
m oi, Igły, g a la n tsr ja . i*«i>tu .it*rja  I k o sm ety k a . 
Cony h u rtow o . W ysyłka kola ją  i A sek u ra c ja  tr a n s 
p ortów  Od k ra d z ia ży .

mm
kupno,

otomanę, szaf ę, lustro, 
, umywalkę sprzedam. 

Śliska 34—7, 5422
jUjnlbn wyprzedaż pięknych 
flicina okryć, kostjumow, su
kien od 45o do 3000 
54, Br. Unuiewicz,

mk. Boża
5416

npsu stare nawet połamane, 
Łąlil oraz platynę i złoto ku
puję, płacę więcej niż wszyscy 
Twarda 45 m. 2, róg Złotej.

5364

Wlflllłi Uómacz snów, widzeń, 
Ijlclul marzeń. Tablica dni 
szczęśliwych. W ykazanie nu
merów loteryjnych. Nauka sta
wiania kabały. Trzydzieści trzy 
piękuych ilustrowanych kart. 
Wszystko razem marek dzie
sięć. Sprzedaje, wysyła, Szyl- 
ler Szkoluik, Warszawa, Piękna 
25—12, rog Marszałkowskiej, po
dwórze, lewo. . 6417

paszport na i m i ę  
Eugenji Gołębiow

skiej. Łaskawy znalazca ze
chce odnieść do Administracji 
„Robotnika"
7nHu sztuczne używane do 800 
ŁsJilj mk. za aparat płacę.
Leszno 42 m 9,  6448

na^nazw isko Aiek- 
sancha Piwowarskiego.

papiery 
ści dnia

nieruchomo- 
ci diua 0 w sobotę 

nazwisko Mikołajczyków. Bro
szę łaskawego znalazcę o ode
słanie ivrzj we-Koło 6 tu. 35.

5456
l i  fili sztuczno stare, nawet po- 
Łęlij łamane kupuję,- jako spe
cjalista płacę najwyższe ceny. 
Marszałkowska 72, sklep jubi- 
lerski. 5 69

Prośby
apelacje w sprawach 

wojskowycli, do Włada i 
bądow, Urzędu Walki % 
lichwą i spekulacją prze

pisywania na maszynach, spra
wy karne, prowincjonalne tanio, 
porady o eksmisjach komornia- 
nyeh, podwyżkach, dwie marki. 
K ancalarja  a b r e n o j , Le»**»® 
38, m . 8, H enryk. 5421

Odbito w d rukarni „Robotnika", Warecka 7. KedaAtor Naczelny dr. Feliks Perl-


